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K r u k ó w ,  9 sierpni».
Prócz panslawistów pragnących za po­

mocą prawosławia połączyć wszystkie ludy 
sławiańskie pod berłem carskiem, istnieje 
w Rosyi inne stronnictwo, zapamiętale wal­
czące z narodowcami —  sławianofilami, 
a mimo to ostatecznie dążące do tego sa­
mego celu, lubo inną drogą. Jest niem 
stronnictwo liberałów „rosyjskich, które 
skojarzywszy ideę kosmopolityzmu z ideą 
obrusieuia wytworzyło dziwaczną doktry­
nę wielkorosyjskiego mfcsyanizmu. Pragnie 
ono dla Rosyi państwowych form zacho­
dnich społeczeństw, domaga się nadania 
konstytucyi, aby użyó jej jako środka do 
zatarcia wszelkich różnic narodowycn w  
myśl rzekomo liberalnych ceniralistów  
niemieckich. Organem tej partyi liberalno- 
biurokratycznej jest Gołos, który w arty­
kule napisanym z powodu procesu lwow­
skiego jasno wypowiada dążności zwolen­
ników panowania wielkorosyjskiego szczepu 
i dyalektu. Z rozumowania Gołosu wynika 
naprzód, że wyobraża on sobie Eosyę jako 
jednoplemienną, gdy tymczasem składa 
się ona z róznycu narodowości: Finnów, 
Łotyszów, Małorusów, Ukraińców, Mołda/ 
wianów, Gruzinów, Tatarów i t. d. — słor 
wem, że Rosya jest różnoplemienną. Z ta \ 
kiego zapatrywania wyrodziło się przeko­
nanie w stronnictwie wielkorosyjskiem, 
jakoby Rosya była jednolitą całością i że 
wszystkich jej mieszkańców można uszczę­
śliwić jednakowenn sposobami. Liberaliści 
rosyjscy mimowoli stają tym sposobem 
na stanowisku pierwszego lepszego czyno- 
wnika moskiewskiego, który sądzi, że je­
dnakowo rządzić należy w Archangielsku, 
Rydze, Kijowie, lub Tyflisie. I w rzeczy 
samej stronnictwo wzmiankowane nie uzna­
je odrębności narodowych i praw do sa 
inoistnośei narodowej, lecz pragnie zaprządz 
do rydwanu idei wielkorusyjskiej wszelkie 
szczepy w Eosyi osiadłe, to jest dalej 
chce prowadzić robotę niwelacyjną rządu 
rosyjskiego, usiłującego obrócić na korzyść 
wielkorosyjskiego szczepu zasoby mate- 
ryalne i siły umysłowe lucUw wchodzą­
cych w  skład dziwacznej imperyi Eoma- 
nowych. Inaczej mówiąc owo stronnictwo 
pragnie przeprowadzić według niemiec­
kiego wzoru zjednoczenie wszystkich tych 
plemion za pomocą potężnej biurokracyi 
i militaryzmu.

Po raz pierwszy jednak stronnictwo li­
beralne sięgnęło w swych zachciankach 
wielkorosyjskich po za granice R osyi, a 
to z powodu procesu lwowskiego. Gołos 
powiada: „w Galicyi, na Bukowinie i 
w północno - wschodniej części Węgier 
mieszka trzy miliony ludu w tym samym

stopniu rosyjskiego, jak ludność samej 
R osyi, z którą łączy go jedność pocho­
dzenia, języka i wyznania". Gołos więc 
bez ceremonii lud ruski w Galicyi nazywa 
rosyjskim, idenfikuje Ruś czerwoną z Wiel- 
korosyą, co ze stanowiska etnograficznego 
i historycznego jest wierutnym fałszem, 
bo lud ruski w  Galicyi nietylko nie ma 
nic wspólnego z rosyjskim, lecz nawet 
obrządkiem i językiem odróżnia się od 
małorubów j stanowi pod względem zwy­
czajów i obyczajów osobną grupę etno­
graficzną osiadłą u północnych stoków 
Karpat. Wprawdzie Gołos nie wyraża chę­
ci politycznej anneksyi Czerwonej Rusi, 
jak to głośno objawiają panslawiści, lecz 
niemniej lud ruski uważa za współple- 
raienuy i bierze go pod opiekuńcze skrzy­
dła wszeehrosyjskiej kultury. W teoryi 
więc, wnosząc z oświadczeń Gołosu, cen- 
traliści rosyjscy zarówno względem szcze­
pów zamieszkałych w Eosyi, jak i ludów 
sławiańskich po za jej granicami, okazują 
się niwelatormni — obrusicielami w takiej 
samej mierze, jak w swojej sferze Katkow 
i cały zastęp wyznawców niedorzecznej 
polityki prawosławnego chłopstwa.

Przeciw tego rodzaju zachciankom iden­
tyfikowania Rusi Czerwonej z Wielkoro- 
syą stanowczo protestujemy. W Galicyi 
ie  ma Rosyan, lecz z jednej strony jest 
;ud szczerze ruski, wierny swej pięknej 

owie ojczystej i wierze ojców, nieraz 
kupionej męczeńską ich śmiercią, wierny 
hlubnemu dziełu unii lubelskiej, bez aspi- 
cyj panmoskiewskich, z drugiej drobna 
rstka diejateli, która pragnie lud ten 
mienić gwałtem zapomocą prawosławia 
kultury moskiewskiego pokroju na Wiel- 

orosyan — która dla nędznych osobistych 
idoków propaguje dzieło zniszczenia sw e­

go narodu. Wolno Gołosowi nazywać tych 
agitatorów muskalufiiskich i samuzwańczych 
obrońców ludu ruskiego Eosyanami, bo 
są nimi rzeczywiście, jak to wykazał pro­
ces lwowski, ale niech nie waży się rzu­
cać oszczerstwa na lud ruski, który żył 
i nadal żyłby w zgodzie z Polakami, gdy­
by nie sztuczne roznamiętnienic samo­
zwańczych jego opiekunów. Zresztą i ten 
lud będący igraszką w rękach politycznych 
awanturników, zaczyna przekonywać się, 
jak to okazują wybory z mniejszych po­
siadłości na Rusi, że hasła roznamiętnia- 
jąeych go prowodyrów i borytelej wieUko- 
ruskawo dieła w Galicyi były fałszywe i 
prowadziły go na bezdroża.

Proces lwowski dosadnie wykazał mo­
ralną nędzotę przewódców, narzucających 
się Rusi, a zarazem, że moskalofilom ro­
syjskim nie szło o prawa ruskiego naro­
du, lecz o zlanie się z Rosya — że nie wal­

czyli oni przeciw Dolskiemu uciskowi, lecz 
dla osobistych widoków przygotowywali 
oni grunt dla prawosławia i idei wielko- 
rosyjskiej. Unia lubelska i konstytucya 3 
maja, jak to już na tem miejscu wypo­
wiedzieliśmy, oddała lud ruski pod naszą 
opiekę, obowiązkiem przeto naszym bro­
nić go od wpływów tych, co go prowa­
dzą na niechybną zgubę przez oddanie 
ludu na pastwę panskwistów i wielkoro- 
syjskioh oentralistów. Jak jedni tak i dru­
dzy czegóż żądają? Oto zniszczenia odrę­
bności narodowych na rzecz carskiego 
absolutyzmu.

Polacy przeto w interesie ludu ruskie­
go nie mogą zawierać zgody z rosyjskie- 
ini agitatorami a Galicya nie może służyć 
do nawiazania braterskich stosunków mie-V
dzy Rosyauami a Polakami, jak tego pra­
gnie Gołos, który ośmiela się nawet 
nawoływać do utworzenia polsko-ro­
syjskiego stronnictwa w Galicyi. Polak, 
któryby przyłożył rękę do tego niegodzi­
wego dzieła, nietylko byłby zdrajcą wła­
snej ojczyzny, lecz popełniłby także zdra­
dę względem ruskiego ludu. Gołos z po­
wodu lwowskiego procesu przyznaje Po­
lakom, że uwolnili się z pod wpływu po­
litycznych namiętności i narodowej niena­
wiści. Niech wie także, że Polacy uwa­
żają związek z Fusią jako bratni sojusz 
równych z równymi i wolnych z wolnymi.

Wychodząc z tej zasady, żaden prawy 
Polak nie może chcieć polonizacyi luciu 
ruskiego, lecz pragnie rozwoju narodowo­
ści ruskiej, chce pracować nad polepsze­
niem tego zaniedbanego ludu, lecz zarazem 
bronić go jest obowiązany od zagłady, czyto 
przez prawdziwą Katkowszczyznę, czy też 
przez wyznawców wielkorosyjskiego me- 
syanizmu. Pragniemy sojuszu z ludem ru­
skim, uświęconego wiekami i rodzinnemi 
węzłami, lecz nigdy file zawrzemy go 
z galicyjskimi Rosyanaim, wrogimi Polsce 
i zjednoczonej z nią wolnej Rusi.

Niebezpieczne kierunki.

M am y przed sobą trzeci zeszyt Przeglądu A k a ­
demickiego. P isaliśm y w ielokrotnie o tym  „orga­
n ie m łodzieży polsk iej" , w ydaw anym  staraniem  
krakow skiej Czytelni akadem ickiej, pod k ierun­
kiem  jednego  z profesorów  Uniw. Jagiellońskiego. 
Zalecaliśm y go zawsze ja k  najgoręcej poparciu 
pub liczności, na k tóre ze wszech m iar zasługuje. 
W ykazyw aliśm y niepospolitą ważność tego pism a 
i poży tek , jaki przynosi, podając dokładny obraz 
naukow ego i tow arzyskiego ruchu  m łodzieży n a­
szej tak w  krajow ych jak  Lagranicznych un iw er­
sy te tach  , akadem iach i w  ogóle wyższych zakła­
dach naukow ych. C zynim y to i dzisiaj, donosząc 
o pojawieniu się now ego zeszytu. P odnosiliśm y 
jako szczególną zasługę redakcyi, w yborne zrozu­

m ienie celu w ydaw nictw a i konsekw entne prze­
prow adzenie p ro g ra m u , wykluczającego m arne 
popisy m łodocianej erudycyi i brzm iące m anifesta­
cyjne artyku ły  kierow nicze, a poprzestającego na 
przedm iotow em  spraw ozdaniu  z prac, usiłowań, 
potrzeb i stosunków  naukow ych i tow arzyskich 
młodzieży. O dzisiejszym  zeszycie toż samo go­
dzi się powiedzieć, jednakow oż nie bez pew nych 
zastrzeżeń.

Zajm ujący artyku ł p K lem ensa Bąkov,skiego, 
p. tyt. „H istorya Czytelni A kadem ii krakowskiej" 
je s t niety lko cennym  przyczynkiem  do dziejów 
naszych stosunków  uniw ersyteckich  od r. 1859, 
ale nadto  zaw iera godne zapam iętania szczegóły 
w spraw ie kom itetu pom nika M ickiewicza. P. L. 
F in k e l napisał piękne pośm iertne w spom nienie 
o zgasłym  niedaw no m łodym  naszym  historyku 
S tan. Lnkasi 3. In teresu jące i zgodne z p rogra­
m em  pism a są kerespondeneye z W arszaw y, Czer- 
niowiec, D ub lan , W iednia , Berlina, Gryfii i L ip ­
ska. Za m niej w łaściw ą poczytalibyśm y korespon- 
dencyę z P ra g ' czeskiej, m im o całej sym patyi, 
jak ą  m am y dla czeskiej m łodzieży i m im o szcze­
rego zadow olenia naszego, z powodu zawiązania 
przyjaznych stosunków  m iędzy naszą i czeską 
młodzieżą. W  korespondencyi tej nie ma w zm ianki 
o m łodzieży polskiej w P ra d z e , a Pszegl. A kad. 
jest wszakże „organem  młodzieży p o l s k i e j " ,  
a nie „słow iańskiej", w tym  ostatn im  bowiem ra­
zie na sam ych OzecŁacb ograniezaćby się przecie nie 
mógł. Czemuż to raczej redakcya nie postara się
0 korespoudeneye z innych  austryackich , niem ie­
ckich, szw ajcarsk ich , w łoskich, belgijskich, fran ­
cuskich, a szczególnie rosyjskich un iw ersy te tów  i 
zakładów  naukow ych, do k tórycn  Polacy w w ięk­
szej uczęszczają liczbie. Zapew ne, że o korespon- 
dencyę z P rag i ła tw iej, ale jeśli Przegląd  m a się 
stać tem , czem się stać zam ierzał i ezem się stać 
w inien, to na dzisiejszych, n ad e r szczupłych sto­
sunkach  poprzestać nie pow inien  i nie może. N a 
pomoc i poparcie w takim  tylko razie redakcya 
n iech  liczy, jeśli nie ograniczy swej pracy na 
oddaniu do drukarni nadesłanych  jej m ateryałów , 
ale o rozszerzenie sw ych stosunków  się p o s ta r i . 
N ie łatw o to — ale trudności przy szczerej woli 
przełam ać się dadzą. Z apełnić zeszyt, to rzecz nie 
wielka, ale stw orzyć isto tny  „o igan  polskiej m ło­
dzieży" — to w ym aga w ytrw ałych  usiłow ań, 
zespolenia s ił i w yzyskania zawiązanych już sto­
sunków  w tym  kierunku, aby za ich pom ocą co­
raz je  bardziej rozgałęziać. Praca n ie m ałe, ale
1 niem ałego pożytku i nie m ałej chluby dla k ra­
kowskiej m łodzieży, jeśli je j podoła. Byłoby to 
nieskończenie większym  objawem  jej żywotności 
i n ieskończenie w ażniejszą m anifestacyą je j uczuć, 
od t e j , ja k ą  zamieszcza ostatni zeszyt P i seglądu 
na pierw szych kilku stronnicach.

N a pierw szej stronicy znajdujem y l i s t ,  czy 
d e d y k a c y ą ,  czy a d r e s  — nie w iem y jak  
nazwać tę  odezw ę o trzynastu  w ierszach , zatytu­
ło w a n ą : „W acław ow i H ubnerow i, p rzew odniczą­
cem u A kadeinickeho cteuarskeho  Spolku w P ra ­
dze". L ist ten  zaw ieiający w yrazy pow inszowa­
nia dla p rezesa  czyte’ni akadem ickiej w Pradze, 
z powodu ow acyi, jaką go akadem icy prascy u- 
ezeili, oprócz słów serdecznej sym patyi, n ie  m ie­
ści w sobie nic więcej. A więc to może m ani- 
festacya b ratersk ich  uczuć dla pobratym ców  n a ­
szych?  M anhestacya ? z czyjej s tro n y ?  Ze strony  
akadem ików krakow sk ich? Czytelni akadem ickiej? 
Nie. A  więc ze strony  redakcyi P rzeg lądu9 I  to 
naw et nie. L is t podpisany pizez p. „ I g n .  S z y . "  
A więc lis t czysto pryw atny , którego autor nie 
podpisał się naw et calem  im ieniem  i nazw iskiem .

B e z  t y c h  l i t e r  um ieszczony na czele p ism a 
m iałby przynajm niej znaczenie odezwy grem ial­
nej kom itetu redakcyjnego — ale z takim  pó ł 
podpisem  naw et indyw idualnego kom plem entu  
nie ma znaczenia. P u  cóż go w ięc um ieszczono?

P o tym  pseudonim ow ym  a d re s ie , znajdujem y 
n a  drugiej s tro n ic y : „W spom nienie o docencie, 
dr. F ranciszku  N o w o tn y m , nap isał V. H u b n e r , 
p rze rob ił z czeskiego J .  S. Celu tej pub lkacy i 
w Przeglądzie Akademickim  polskim , nie pojm u­
jem y. Żadnej ów pan  N ow otny z spraw am i po l- 
skiem i n ie m iał styczności, a  raeyę bytu  m iałaby 
ta biografia chyba w takiem  polskiem  p iś m ie , 
ktoreby sobie obrało zadanie szczegółowego ob- 
znajam iania nas ze stosunkam i w Czechach. Czy 
to ma być zadaniem  Przeglądu Akadem ickiego?

Ozy może um ieszczenie tego artykułu  „przero­
bionego z czeskiego", m a być tylko dalsza m an i­
festacyą b rate rsk ich  uczuć naszych dla Czechów? 
Cieszym y się tem i uczuciami naszej m łodzieży,, 
ale żalby nam  było se rd e c z n ie , gdyby „organ m ło­
dzieży polskiej", m iał się stać organem  m anife­
stacyjnym  i dla m anifestacyjnych kom plem entów  
i faje rw erków .. zrobił całopalenie z swoich pol­
skich rea lnych  celów n a  ołtarzu idealnego sławia- 
nofilstwa.

K ierunek  ten neo-rom antyczny, gorszy od po­
rzuconego rom antyzm u przeszłego p o k o len ia , 
przebija po raz pierw szy w  Przeglądzie A kade­
mickim, a przebija także i w k o resp o n d e n c ji b e r­
lińskiej. To „przyjaźnienie się" polskiej młodzieży 
w B erlin ie  z przebyw ającym i tam  R osyanam i, to 
utyskiw anie korespondenta nad tem , że nie wszy­
scy Polacy pam iętają, że to „nas: pobratym cy" 
n ie wszyscy nauczyli eię „w iele zapom nieć" i że 
nie wszyscy jeszcze „serdeczn ie ściskają dłoń tych 
Rosyan" — to nie są objawy pom yślne. T rzeba 
być konsekw entnym  i przew idyw ać następstw a 
dalsze tego b ratan ia  się i zaprzyjaźniania m łodzie­
ży polskiej z M oskalami na un iw ersy te tach  zagra­
n icznych. Pociągnąć ono za sobą m usi n ieu ch ro n ­
nie dążność do takiego b ia tan ia  się na uniw e-sy- 
tecic w arszaw skim  i na w szystkich pod zaborem  
rosyjskim . A  co dalej? Komuż nie w iadom o, że 
tam  jedynym  puklerzem  przeciw  demoraliz< cyi i 
w ynarodow ieniu je s t to zasadnicze u n k a n ie  bliż­
szych z M oskalam i stosunków  tow arzyskich , w y­
strzeganie się naw et takicL P o laków , którzy  się 
z nim i zżyć potrafią. — To p rzy jaźiren ie  się, d ro­
go się potem  opłaca.

M łodzież polska na un iw ersy te tach  zagranicz­
n ych  w inna w obec M oskali to sam o zajmować 
stanow isko, jak ie  zajm uje m łodzież polska w W ar­
szawie.

Sławianofilski rom antyzm  ustępow ać w inien  za­
wsze w  obec jasnego  zrozum ienia realnych  sto­
sunków . «

K O R E S P G im  „REFORMY"
P a r y k ,  6 sierpnia.

(Przesilenie gabinetowe. — Znaczenie przesileń m iniste- 
ryalnych we Francy i )

( = )  Sytuacya się jeszcze ani zm ien iła , ani 
w yjaśniła — bezkrólew ie m in is te ria ln e  trw a wciąż 
i zawsze te  g rupy  parlam en tarne, od k tórych  ono 
przew ażnie zależy, w iedzą czego n ic  chcą, nie 
w iedzą czego chcą. O dbyło się, w celu rozja­
śn ien ia  sytuacyi, zgrom adzenie frakcyj lew icy, 
ale nie rozjaśn iło  nic, n ie  udzieliło  wskazówki 
nt im niejszej. W  dzienn ikarstw ie  uczuw ać się da­
je  n iecierpliw ość, pochodząca nie skąd inad, jen o

W A C H L A R Z .
NOW ELA 

przez 
H  A J  O T Ę .

(C iąg dalszy).
— P rzez ośm la t jednakże — ciągnął dalej — 

m ogłem  śm iało poglądać na p o rtre t ojca. Czułem, 
że gdyby żyj, by łby  ze m nie zadowolony. M atka 
moja, kobieta anielskiego serca, zniosła stra tę  
m ęża i zm ianę m ajątkow ego położenia z m ęztw em , 
jakiem  tylko praw dziw a w iara i m iłość natchnąć 
mogą. Zam ieszkaliśm y w dw óch m aleńkich po­
koikach, ale n ie  było nam  w n ich  ciasno, bo 
w ich obrębie m ieściły  Się w szystkie nasze skarby, 
uczucia i naazieje. M atka m iała m nie, ja  m iałem  
ją , m iałem  czas, ta  myA, książki, to m i w ystar­
czało. Za życia ojca pob iera łem  nauki w dom u, 
ale gdy się w arunki zm ieniły, m usia ł się zm ienić 
i k ierunek  m ego w ykształcenia. Po paru  m iesią­
cach gorliw ej przygotowawczej pracy, zdałem  
egzam in  do piątej klasy gim nazyalnej. P am iętam , 
z jak ą  dum ą i rozkoszą kładłem  po raz pierwszy 
m u n d u r szkolny i zaw ieszałem  n a  plecach to rn i­
s te r  z książkami. W yobrażałem  sobie, że przy­
w dziewam  rynsztunek  bojowy, że jak  szeregow iec 
zaciągam  się pod sz tandar nauki, by pod nim  
walczyć i zwyciężyć. Jakoż p rzedarłem  się szczę­
śliw ie przez pierw sze ognie. Skończyłem  gim na- 
zyum  ze złotym  m edalem , a w ciągu czterole­
tn iego  pobytu  n a  uniw ersytecie, o trzym ałem  dwa 
d rugie zło te m edale za konkursow e rozpraw y. 
P a rę  Lat, jak ie  mi up łynęły  po skończeniu  stu- 
dyów filozoficznych, były najpogodniejszą epoką 
m ego życia. P rzyszłość uśm iechała się do m nie. 
H robnb p iace  naukow e, jak ie  od czasu do czasu 
pom ieszczałem  w p ism ach  pow ażnych, zwróciły 
n a  m nie nw agę uczonego św iata. Ze Lw owa pro­
ponow ano m i, abym  się tam że doktoryzow ał, po- 
czem  obiecyw ano m i katedrę  un iw ersytecką. Tym ­

czasem  daw ałem  leke-ye pryy  atm e i po pensyach. 
co mi przynosiło niezły dochód i pośw ięcałem  
się ulubionym  studyom  nad lingw istyką poró­
wnawcza. W ieczory schodziły m i w dom u przy 
pracy. N a odpoczynek m atka siadała do forte­
pianu, jedynego  zbytkow nego sprzętu, jak i nam  
z daw nych czasów pozostał, i gryw ała m i Szopena, 
którego nam iętnie lubiłem . W ówczas przysiadłszy 
na ziem i z głową opartą o je j kolana, p łynąłem  
sobie n a  sk rzyd łach  harm on ii w te  św iaty m a­
rzeń urocze, po k tórych  każda m łoda dusza m usi 
odbyć wędrów kę, wędrówkę bezcelową, m arną, a 
przecież tak ponętną, że dośv iadczenie m iliona 
rozczarow anych m aogo do niej nie zniechęci 
M atka nie by ła artystką, g ra ła  tylko z w ielkiem  
czuciem i prostotą, ale Wątpię, czy sam Szopen, 
gdyby w stał z grobu, spraw iłby  m i teraz swoją 
m uzyką taką rozkosz, jaką m nie w tedy napełn ia ły  
sm ętne i poetyczne akordy jego  nokturnów  i pre 
ludyj, p łynące z pod palców tej kobiety, k tórą 
kochałem  jak  m atkę i przyjaciółkę, a czciłem  jak 
św iętą. M yślę naw et, żebym go wcale słuchać 
nie mógł, boby mi chyba serce pękło, rozsadzone 
bólem w spom nienia. Ach! jak ież  to byty chw ile! 
jak ie  c h w ile ! Dźw ięki i m yśli kołysały m oją wyo- 
bi aźnią, czasem  pierw sze brały  przew agę, w tedy 
słuchałem  i dum ałem  tylko, czasem  d rug ie ... 
w tedy n ieJość  mi ju ż  było  myśli, szukałem  słów, 
a te  sam e kojarzyły  się w dźv ,iek i ry tm iczne i w y-1 
pływały m i na usta jakąś po łgU śną im prow iza- 
cyą. Często także, gdy m atka grać przestała , roz­
w ijałem  przed nią świeżo nam otany kłębek  ma­
rzeń  i nadziei, k reśliłem  je j plan) prai- nauko­
wych, jak ie  przedsięw ziąć pragnąłem , lub  opo­
w iadałem  treść n ienap isanych  jeszcze poem atów . 
O na pieszczotliw ie wodziła d łonią po m oich w ło­
sach, całow ała m nie wesoło i s łuchała  z upoje­
n iem , dzieląc najśm ielsze złudzenia mojej m ło­
dzieńczej fantazyi, w ierząc mocno, że będę zna­
kom itym  uczonym, w ielkim  poetą, a nadew szystko 
szczęśliwym . P ra g n ę ła  m nie widzieć kochanym , 
ożenionym  i ze swojej strony  przesuw ała m i

przed oczym a obrazy, w  k tó ry ch  n a  pierw szym  
p lan ie  ja śn ia ła  p iękna postać kobieca, nazyw a­
ją ca  się je j synową, i z ło te  uśm iechn ię te  głów ki 
nazyw ające się jej w nuczętam i. N a te n  tem at 
najchętn ie j fantazyow ać lubiła. Co do m nie. wy­
znaję, że ta  apoteoza dom owego ogniska m iała 
we m nie dość um iarkow anego czciciela; byłem  
zbyt m łody, zbyt am bitny, by tęskn ić  do po­
w szedniej szczęśliwości rodzinnego życia, i zja­
w isko rzadkie przy  poetycznem  usposobieniu — 
m iłość nie by ła znalazła dotąd drogi do mego 
serca. N ie czułem  je j potrzeby, być może poczę 
ści dlatego, że po za koleżeńskiem i stosunkam i 
nie m ając żadnych in n y c h  i w tow arzystw ach zgoła 
nie bywając, kobiet tak  praw ie jak nie znałem . 
A le nie m ąciłem  m atce jej rojeń, i oboje baw i­
liśm y się cackiem przyszłości jak  dzieci.

Tak rzeczy sta ły  do je s ien i trzeciej od m ego 
w yjścia z un iw ersy te tu , a dw udziestej piątej w mo- 
jem  życiu. Pew nego w ieczora przechodziłem  pod 
filaram i teatru , z k tó rego  w łaśnie po skończonym  
widowisku w ysypyw ał się  tłum  liczny. N ie chcąc 
tracić czasu na p rzeciskan ie się, bo śpieszyłem  
do domu, zszedłem  n ieco  n a  bok, lecz zaledwie 
zrobiłem  k ilka kroków  po bruku, po tknąłem  się 
o jakiś przedm iot. S pojrzałem  — b y ł to w achlarz. 
W idocznie w łaścicielka m usiała  go zgubić wsia­
dając do powozu, bo leża ł w m iejscu, gdzie zwy­
kle podjeżdżają ekw ipaze. M edalion ze słoniowej 
kości św iecił na n im  po ciem ku jak  jasna  źre­
nica, zupełn ie  jak  gdyby  w achlarz patrzy ł na 
m n ie  jed n em  o tiem  i nap rasza ł si%, bym go od 
nieochyDnego stra iow an .a  ochronił. G dym  go pod­
nosił, zaleciała m nie s iln a  woń m agnolii, jaką 
był p rzesiąknięty . Ozy p an  lubisz ten  zapach? 
M nie on  zawsze o d o iza ł i w rezultacie p rzyp ra­
w iał o ból głow y, m im o to p rzek ładałem  go nad 
w szystkie inne. T eraz za to je s t m i tak  w strę­
tnym , że jeżeli w czyścu będą m nie perfum ow ać 
m agnoną i gryw ać m i p reludye Szopena, ju ż  tem  
sam em  dostatecznie odpokutuję za moje grzechy.

P rzez drogę ciągle w ąchałem  wachlarz i sam

nie wiem , zkąd mi przyszło w ytw arzać sob; b w 
m yśli obraz właścicielki. N ie w iem  także, na pod­
staw ie jakiego rozum ow ania doszedłem  do w nio­
sku, że m usi być m ło d a , p o w ab n a , zdradziecko 
urocza i n iebezp ieczna , jak  te  jej perfum y, co 
zrazu spraw iają rozkosz a później cie-plenie. 
P rzyszedłszy do domu. opow iedziałem  m atce o 
znaleźnem  i oboje obejrzeliśm y w achlarz z takiem 
zajęciem , z jak iem  pan  m u się dzis aj' p rzypatry ­
w ałeś. M atce podobały się bardzo m alow ania, a 
jako znająca się n a  tych  rzeczach , oceniła , że 
je s t to przedm iot znacznej wartości. „W yobrażam  
sobie" — dodała— „jak będzie ucieszoną właścicielka, 
gdy zgubę odzyska". — „Szkoda ty lk o "— rzekłem  
śm iejąc się — że się n ie  d o w ie , pod jak im  ad re­
sem  m a posłać uśm iech w dzięczności. G ayby 
prócz im ienia, w yryte tu  było i nazwisko, posta­
ra łbym  się  doręczyć zgubę osobiście".

N azajutrz udałem  się do redakcyi K u ry  era 
W arszawskiego, aby pomieścić stosow ne ogłosze­
n ie . W chodząc, zobaczyłem  dwie panie stojące 
przed kantorem , za k tórym  siedział m ło d y  czło­
w iek i coś zapisyw ał w dużej księdze. Zbliżyłem  
s ię , chcąc m u przedłożyć in te res , jak i m nie spro­
wadzał. Ledw o jednak  w ym ów iłem  wyraz „W a­
ch larz" , jed n a  z pań, kiórej tw arzy  dojrzeć nie 
mogłem, bo sta ła  odw rócona dobyw ając portm o­
netkę, podniosła żywo g ło w ę , a m łody człowiek 
przerw ał mi m ów iąc : „Co za traf! Ta pan ; wła­
śn ie podała ogłoszenie o zgubionym  wczoraj h e­
banow ym  w achlarzu. Być może, to ten  sam . Za 
całą odpowied z wyjąłem  w achlarz z papierń , w ja ­
ki był zaw inięty. W  tejże chw ili obił się o moje 
uszy dźwięczny głosik, wołający rad o śn ie : „ach, 
to m ój"! ujrzałem  białą, lekko zarum ienioną tw a­
rzyczkę, dwoje błyszczących o c z u , k tórych  spoj­
rzenie zetknęło się z mojem i m alutką rączkę wy­
ciągającą się do m nie. Zm ieszany, jak  gdybym  ja ­
ką niedorzeczność p o p e łn ił, w ręczyłem  salonowe 
berło  nieznajom ej z dość n iezgrabnym  ukłonem  
i m ezgrabniejszym  jeszcze fra ze sem , którego wy­
słuchała. uśm ieehając się prześlicznie i n ie  spu ­

szczając ze m nie śm iałego swego w zioku. Zakło­
po tan ie  moje m usiało ją  bawić. Z tą  swooodą i 
pew nośc ią , po jak iej poznaje się osobę św ia­
tową, a do hołdów  p rz v w y k łą , podziękow ał! m i 
w Kilku słow ach , poczem do puszk’ z ofiarami 
w sunęła  banknot, pożegnała m nie uprzejm em  ski­
n ien iem  głow y i w yszła ze swoją tow arzyszką. 
W yszedłem  i ja  rozstrojony jak iś i n iek o n ten t z 
siebie. Po raz pierw szy przyszło m i na myśl, że 
m am  za m ało tow arzyskiego obycia, że się m u ­
szę w ydawać śm iesznym  z moją n ieśm iałością i 
brakiem  ułożenia. M o te należało się jej przed­
staw ić? Pow ierzchow ność nieznajom ej zostaw iła 
mi jak ieś n ieok ieślone w rażenie. Głos, ruchy, wy­
sm ukłe kształty  k ib ic i, u tkw iły  m i żywo w  pa­
m ięci ; zauważyłem  n a w e t , że m iała czarny  ka­
pelusz, z dużem, odw iniętein  z boku rondem , 
korale na szyi i czarne rękaw iczki, ale nie mo­
g łem  zdać sobie spraw y z tego, czy była ładną, 
czy n i e , czy w yglądała na m łodziutką panienkę, 
czy na dojrzałą m ężatkę? Było w niej coś i 
z pierw szej 1 z drogiej. Zaprzatać się podobnem i 
rzeczam i nie w chodziło dotąd w zakres mego 
m yślenia — może więc w skutek  ty ch  now ych 
m y ś li, a b a rd z ie j, dzięki zapachow i m a g n o lii, 
k tórego się od wczoraj nałykałem  — bo n ie tylko 
w achlarz, ale i cała osoba jego  w łaścicielki zda­
w ała się w  nim  nurzać — dostałem  bólu głowy, 
i zam iast do pracy, poszedłem  do botanicznego 
ogrodu, gdzie w łóczyłem  się do z m ie rz c h u , de­
pcząc zeschłe liście i słuchając posępnych, je sien ­
nych  szmerów. Tak w iec s tra ta  kilku godził cza­
su i c ierp ien ie fizy czn e , byty p ierw szą krzywdą, 
jaką mi to chłodzące baw idełko wyrządziło. Są­
dziłem  , że będzie to zarazem jedyna  pam iątka 
owego epizodu, o k tórym  zresztą w prędce m yśleć 
przestałem . M inął m iesiąc. W  listopadzie jeden  
z daw nych kolegów, z k tórym  najbliżej ż y łe m , 
zaprosił m nie na w ieczór do siebie.

(C. d. n .)
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stąd, że w ypisaw szy  się, pisać nareszc ie  n ie  m ają 
o czem , dają w ięc ostrzeżenie, że „kraj się n ie ­
c ierp liw i" . K raj ?... O strzeżenie to m ożna m iędzy 
bajki włożyć. N iec ie rp liw ią  się dziennikarze, k tó­
rym  już  konceptów  n ie s t a je ; n iecie rp liw ią  się 
deputow ani, dla k tó rych  pora w akacyjna na s ie ­
dzeniu w  Paryżu u p ły w a: kraj zaś, w idząc G i.-  
vyego n a  posterunku , czeka ze spokojem  niezem  
n iezam ąconem  n a  rozw iązanie przesilenia, k tóre 
m u się czuć zgoła nie daje.

W  historyi przesilen ia tego podnieść należy 
objaw pew ien, mający, zdaniem  naszem , donio­
słość niejaką. P rezyden t pow ziął by ł zam iar po­
staw ien ia m in iste ryum  urzędniczego, złożonego 
z ludzi bez barw y politycznej. N iepodobalo się 
to wielce dz ienn ikarstw u  i frakcyęm  p a r la m e n ­
tarnym . P ow stał z racyi tej hałas, który to sp ra ­
w ił, iż Grtwy znaleźć n ie m ógł am atorów  do 
funkcyonow ania w gab inec ie  bezbarw nym . Zanie­
ch a ł więc zam iaru tego i zw rócił się do F erry e - 
go. W  chw ili tej F e r ry  zna jdu je  się n a  „cenzu­
row anym ". N ie w tern je d n ak  rzecz: F e rry , czy 
n ie  F e r r y : — nie rozstrzyga to kw estyi p rzesi­
leń  m in is te ry a ln y c h , przedstaw iającej się poć 
postacią choroby ch ron icznej. G ab ine t, juki by 
n ie  był, będzie m u sia ł Izbę rozw iązać ; — roz­
wiąże, w ybory za rz ą d z i: now a Izba się zgrom a­
dzi, któż zaręczy, że n ie  rozpocznie ona na nowo 
hecy tejże sam ej, k tóra się Izb ie obecnej tak 
dobrze po w io d ła?  Znów  więc upadn ie  gab inetów  
kilka i znów Izbę rozw iązyw ać trzeba  będzie.
I  tak dalej, w nieskończoność. P erspek tyw a to 
n iekonieczn ie ucieszna.

Czy kto słyszał kiedy o przesilen iaach  m in i­
ste rya lnych  w S tanach  Z jednoczonych A m eryki 
północnej, albo w Szw ajcaryi ?
. W  sku tek  tej hecy  p a r la m e n ta rn e j, której 
św iadkam i je s te śm y , zap y tan ie  powyższe narzuca 
się sam o przez się, w skazując na je d n ą  n iew ła­
ściw ość w  konstytucyi francuskiej, n a  tę m ian o ­
w icie, k tó ra  F rancyę  czyni R zeczpospolitą mo- 
narch iczną. S tanow isko p rezyden ta  n h z e m  się 
n ie  różni od stanow iska k ró la  w państw ie kon- 
sty tucy jnem . A trybucye te s a m e : fikcya w szech­
w ładzy, postaw iona obuk w szechw ładztw a ludo­
wego, k tóra w m onarch iach  uchodzi do stopnia 
pew nego, w R zeczypospolitej ostać się n ie  może. 
W  m onarch iach  fikcya ową osłan ia  m in iste rstw o  
odpow iedzia lne; w R zeczypospolitej osłona ca nie 
służy, i dlacego to w Szw ajcaryi nazwy naw et 
m in is trów  n ie ma, a członkow ie rządu związko­
wego są po p rostu  urzędnikam i dobieranym i 
w edle uzdolnienia, nie zaś w edle opinii. Zdaje 
się, że i we F ran cy i ku tem u sam em u idzie — 
i owe konw ulsye m in iste rya lne  doprow adzą w koń­
cu do m in isterstw a urzędniczego, a raczej do 
zm odyfikowania konsty tucy i w tym  m ianow icie 
punkcie, w którym  je s t ona najbardziej m onar- 
chizm em  zakażona U stanaw iała j ą  Izba  w ersal­
ska nie d la  R zeczy p o sp o lite j: n ie dziw przeto, iż 
w Rzeczypospolitej w adliw ość onej w  punkcie  tym 
tak dotkliw ie uczuć się dała. P o łożen ie je s t  bez 
w yjśc 'a . Zaznaczam y je  d la  tego szczególnie, że 
posłużyć ono może, jako  klucz w kom plikacyach, 
k tóre się zapew ne pow tórzą jeszcze n ieraz, zanim  
się R zeczpospolita francuska repub likańską stanie.

W  chw ili obecnej p. J . F e r ry  zajm uje się w er­
bow aniem  m in istrów . — Jeże li m u uda się za­
pew nić sobie poparcie  dw óch  liczniejszych an i­
żeli in n e  frakcyj Izby, sklei m in iste rstw o  wa­
kacyjne.

Dochody podatkowe Austryi w l-szem 
półroczu b. r.

M in is te r skarbu ogłasza w  W iener Abendpost 
w ykaz dochodów  z podatków  bezpośrednich  (sta­
ły ch ) i pośrednich  (n iesta łych ) za p ierw sze pó ł­
rocze r  b. w porów naniu  z tym że sam ym  cza­
sem  roku zeszłego. Oto g łów ne cyfry wykazu:

S t a ł e  p o d a t k i  (czyste dochody): podatek 
g run tow y  w ynosił 15 ,223 .041  złr. (o 2 9 9 .563  zł. 
m niej, niż w pierw szem  półroczu roku poprze­
d n ieg o ); podatki budynkow e 1 1 ,9 7 1 .8 8 5  złr. (o 
4 6 0 .0 3 2  w ięcej); op ła ty  od dochodu z dom ów 
uw olnionych od podatku  domowo - czynszowego : 
6 6 4 .7 2 0  złr. (o 8 8 .8 9 6  złr. w ięcej); podatek za­
robkow y 5 ,164 .957  złr. (o 359.153 złr. więcej), 
podatek  dochodow y  1 1 ,0 0 5 .7 2 6  złr. (o 1 3 .966  
z łr. m niej), należności egzekucyjne 213 .951  złr. 
(o 4 .6 1 0  m m e j); p rocen ta  zw łoki od zaległych 
podatków  1 7 8 .4 6 6  złr. (o 15 .877  m niej); o g ó ­
ł e m  /a ś  w płynęło  z podatków sta łych  4 4 ,4 2 2 .7 4 6  
złr., czyli o 5 7 4 .0 6 5  w ięcej, n iż w pierw szem  
półroczu roku zeszłego.

P o d a t k i  n i e s t a ł e  (czysty dochód): P oda­
tek  od wódki 3 ,694 .031  złr. (o 196 .688  więcej), 
podatek  od w ina: 1 ,928 .356  złr. (o 5 3 .6 0 6  złr. 
m niej), podatek od p iw a : 1 2 ,5 5 2 .2 1 7  z łr. (o 
666 .327  złr. więcej), od m ięsa i rzezi b y d ła : 
2 ,3 9 6 .7 0 8  złr. (o 83 .694  m n ie j) ; z innych  po­
datków  kosum cyjnych (z w yjątkiem  cukru) w pły­
nęło 2 ,7 8 1 .7 1 4  złr. (o 2 75 ,118  złr. w ięcej), z sa­
lin  1 ,0 1 4 .2 9 3  złr. (o 2 0 .152  m niej), zo sp rze­
daży soii 9 .0 3 7 .4 9 5  złr. (o 4 5 ,979  złr. m niej), 
z plantacyi ty toniu  1 3 ,505 .847  złr. (o 1 ,339 .408  
złr. m niej), z sprzedaży ty toniu  i tabaki 3 2 ,923 .254  
złr. (o 2 .514 .320  więcej), za stem ple 9 ,4 5 4 .0 0 5  
złr. (o 1 ,091.640 złr. więcej), z należytości skar­
bow ych 1 5 ,9 5 1 .2 8 8  złr. (o 1 ,5 3 0 .5 8 3  złr. więcej), 
z taks 3 7 8 .0 4 5  złr. (o 16.411 złr. w ięcej), z lo- 
te ry i 4 ,376 .103  złr. (o 2 1 5 .808  zł. m niej), z m yt 
1 .187 .298  złr. (o 2 .733  z łr  m niej), z dochodów 
cym entniczych 7 9 .8 7 9  złr. (o 9 .394 złr. więcej), 
7- w yszynku gorących napojów  7 7 6 .3 9 3  złr. (o 
776 .393  złr. w ię c e j— je s t  to podatek  św ieżo za­
prow adzony).

Ogółem w płynęło  z p o d a t k ó w  n i e s t a ­
ł y c h  8 2 ‘996 ,646  zł. czyli o 5 ,2 6 9 ,8 4 3  zł. wię­
cej niż w p ierw szem  półroczu roku zeszłego.

Ogólna sum a dochodów  w ynosi: 127 ,419 ,392
zł., czyli o 5 ,843.908 zł. więcej.

Czysta nadw yżka z d o c h o d ó w  c ł  o w y c h  
w ynosi 9 ,3 9 6 ,8 4 0  zł.

N ie należym y—jak czytelnikom  wiadomo, do śle­
pych wielbicieli m in istra  skarbu— a je d n ak  ten  rezul­
ta t jego  zarządu uważać m usim y jako  d l a  s k a r ­
b u  p a ń s t w a  n ad e r pomyślny. K rytyka takiej 
N . fr. Presee nic w tem  ogólnem w rażeniu  n ie  
zm ien ia — bo jeżeli p raw dą iest, że w ielka róż­
n ica na korzyść b. r  w rubrykach „stem ple" i 
„należytości skarbow e" w ynik ła z kilku bardzo 
w ielkich transakcyj, a zatem  niezależnie od za­
rządu skarbowego, to o innych  pozycyach nie da 
się toż samo pow iedzieć. U jem ną stroną tej sp ra­

w y je s t okoliczność, już od m in istra  skarbu n ie ­
zależna, że wszelkie zwyżki dochodów  wyjdą 
w rezultacie nie na korzyść krajów  ani naw et 
na  korzyść skarbu  — ale pochłonieje nie­
szczęsna polityka okupacyjna. T rzeba w ielkiego 
optym izm u aby w ierzyć w ry ch łe  zaprow adze­
nie rów now agi budżetow ej i usunięcie nie­
doboru !

Nowe ministerstwo francuskie.

P rzesilen ie  m in isteryalne w Paryżu załatw io­
ne Nowy g ab in e t s tan ą ł już przed Izbą, gab inet 
republikański — bo innym  być nie może — ale 
bez w ybitnej barw y, bez w yraźnego program u 
politycznego, gab inet adm inistracyjny, a koalicyj­
ny o tyle, że są w n im  reprezen tanci różnych 
g ru p  repub likańsk ich . Z daw nego rządu odpadło 
pięciu m in istrów , a mianowicie: F reycinet, pre- 
zydyum  i spraw y zagraniczne — L eon Say 
skarb — F e rry  oświata — Goblet spraw y we­
w n ętrzn e  — H um bert spraw iedliw ość — i Var- 
roy roboty publiczne. Zostało z daw nego rządu 
sześciu: T i r  a r  d skarb, — B i 11 o t w ojna — 
J a u r e g u i b e r r y  m a ry n a rk a— 0  o e h  e r y  poczta 
i telegrafy  — M  a h  y  rolnictw o. P rócz T irarda, 
k tóry  daw ną swą tekę handlu , zam ienił na finanse, 
zresztą każdy z w ym ienionych zatrzym ał te n  sam 
departam en t, jak i m iał w m in iste rstw ie  F re y -  
cineta.

N ow ym i członkam i gab ine tu  są:
D u c 1 e r c K arol T eodor E ugeniusz — p r  e- 

z y d y u m  i s p r a w y  z a g r a n i c z n e .  P oda­
liśm y już wczoraj ważniejsze szczegóły z jego 
życia, do k tórych to dodać jeszcze m am y, że w r .  
1871 D uclerc g łosow ał przeciw  zawarciu pokoju 
z N iem cam i.

F  a 11 i ć r  e s K lem ens A rm and , m in is te r s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  U rodzony 6 listopada 1841 
U kończył studya praw ne, by ł po tem  adw okatem  
w N erae, a nas tępn ie  do r. 1873 m erem  tego 
m iasta. W  r. 1876 w ybrany do Izby  deputow a­
nych  na podstaw ie republikańskiego w yznania 
wiary, 8376  głosam i przeciw  6442 głosom  bona- 
partystów . N ależał do grupy  lewicy repub likań ­
skiej, i odznaczał się w rozpraw ach jako dolary 
mówca. N ależał do tych 363 posłów, którzy od­
m ówili zaufania reakcyjnem u m in iste rstw u  Bro- 
g li’ego. W  r. 1876 pow tórn ie w ybrany , i w no­
wej Izbie głosow ał zawsze z republikańską w ię­
kszością.

D e v e s P io tr P aw eł — m in iste r spraw iedli­
wości. U rodzony 3 lis topada 1837. P raw nik  — 
był adw okatem  w Beziers. D ługo  n ie  b ra ł czyn­
nego udziału w życiu publicznem . D opiero w r. 

870  został w ybrany do Izby  11 ,325  głosam i. 
N ależał do lewicy — odm ów ił zaufania m in is te r­
stw u Brogli’ego, i został w  r. 1876 ponow nie 
w ybrany.

L e g r a n d  P io tr  (n ie  m ieniać z A rtu rem  i 
L udw ikiem , którzy także są posłam i, a pierwszy 
z n ich  bonapartystą ) — m in is te r  handlu . U ro­
dzony 13 m aja 1834  je s t on synem  byłego de­
putow anego. B ył także, jak  obaj poprzedni, 
adw okatem . W  r. 1870 podczas wojny, m iano­
w any przez rząd obrony kraju  prefek tem  depart. 
du N ord , przyczynił się w  w ysokim  stopniu , 
w raz z gen . F a i d h e r b e s  do organizacyi ar­
m ii pó łnocnej. Po dekrecie rozw iązania rad  gen- 
ra lnych  dw ukro tn ie  podaw ał się  do d y m is ji, k tó­
rą otrzym ał dopiero w styczniu  1881. W ybrany  
zosta ł do Izby 9 ,127 grosam i w r. 1876 .— W  Iz­
bie zajął miejsce po lewicy — głosow ał przeciw  
gabinetow i ks. B roglie i został pow tórnie w ybrany  
w r. 1877.

W szyscy trzej wyżej w ym ienieni, m ają je d n a ­
kową praw ie k a ry e rę : z adw okata deputow any, 
z deputow anego m in iste r. In n ą  je s t karyera m i­
n is tra  o ś w i a t y  — pana D u v a u x (Ju liusz A n­
toni). U rodzony 21 m aja 1827 — w stąp ił do tak 
zw. wyższej szkoły norm alnej w roku 1849 i w y­
szedł z niej jako „agreges des le ttres"  z praw em  
nauczania w^ r. 1855. U czył naprzód w  kolegium  
w S a in te s , następnie w lyceum  w M ontpellier, 
nakoniec został m ianow any profesorem  w lyceum  
w N ancy. W  mieście tem  należał za cesarstw a 
do opozycji, i w działaniu je j b ra ł czynny udział. 
Był przew odniczącym  tam tejszego oddziału „L igi 
nauczania". W ybrany  radcą m iejskim  w r. 1871 
a n as tęp n ie  w tym że roku członkiem  R ady ge­
neralnej ; został przez tak zw ane „m in isterstw o  
w alki" przen iesiony  z N ancy  do B esanęon. W o­
lał jed n ak  opuścić zupełn ie  zawód nauczycielski, 
i o trzym ał też dym isyę ud m in is tra  F ourtou . Zda­
rzenie to podniosło znakom icie jego  popu larność— 
w szedł też w r. 1876  do Izby, w ybrany 1 1 .172  
głosam i ropublikańskiem i, przeciw  4976  głosom  
m onarchistów . W  Izbie zasiadł na ław ach  lewicy 
republikańskiej, i n atu ra ln ie  głosow ał, jak  wszys­
cy wyżej w ym ienieni przeciw  m in iste rstw u  Bro- 
gli ego. P rzy  pow tórnych  w yborach w roku 1877 
otrzym ał już przeszło 1 2 .0 0 0  g ło só w , przeciw  
5 .0 0 0  głosom  m onarchistów . W  Izb ie  w ystępow ał 
kilkakrotnie z pow odzeniem  przy rozpraw ach  nad 
budżetem  szkolnym .

O m in is tra c h , k tórzy z gab inetu  F rey cin e ta  
przeszli do now ego rządu, pisaliśm y już w N . 26 
R eform y  z dn ia 1 lutego b. r. zaraz po ukonsty ­
tuow aniu owego gabinetu  — przeto  się tu  po­
w tarzać nie będziem y. Co do ogólnego charak te ru  
nowego m in iste rstw a odnośnie do stronn ictw , n a  
jakie się dzielą republikanie Izby depu tow anych— 
m a ono cechę pojednaw czą o tyle, że prócz sk raj­
nej lew icy i lewego środka, są w niem  rep rezen ­
tow ane zresztą w szystkie grupy  wielkiej republi­
kańskiej większości, g łów nie  zaś gam bettystow ska 
„unia republikańska" i była rządow a lewica. Do 
pierw szej należą stanow czo F allieres i L eg ran d — 
zaś Deves i Develles, k tórzy form alnie także do 
niej należeli, ostatnim i czasy p rzechylili się wię­
cej do lewicy rządow ej, g łosow ali bowiem za 
przyznaniem  F reycinetow i żądanego przez niego 
k redy tu . Jeżeli to pojednanie n ie  będzie pow ierz- 
chow nem  tylko, jeżeli nowy rz ą d , złożony z lu­
dzi n iezanadto  zaangażow anych w żadnym  sta­
now czym  i w ybitnym  kierunku, potrafi pozyskać 
w spółdziałanie obu w ym ienionych g ru p , w takim  
razie może przecie utworzy się z tych  g ru p  ja ­
kaś większość, choć jako tako umożliwiająca rzą­
dow i egzystencyę póty  przynajm niej, póki nowe 
wybory nie w prow adzą do Izby nowej, a bardziej 
pew nej w iększości. Zależy to przedew szystk iem  
od G am betty  i jego „unii repub likańsk ie j" . Jeże li 
ta  g rupa zrozum ie, iż teraz przynajm nie j chw ilo­
wo, trzeba podtrzym ać rząd jaki jest, żeby tylko

R E F O R M A .

[nie p rzedłużać i m e zaostrzać dzisiejszego rozbi­
cia, m oże przesileniu obecne będzie bez szkody 
dla F rancyi.

O w rażeniu, jak ie  w yw ołało now e m in isterstw o 
w P a ry ż u , będzie sobie m ożna zrobić w yobraże­
n ie dopiero po nadejściu w czorajszych paryskich 
dzienników . Telegram y bowiem, jak ie  do tej po­
ry  nadeszły  — zbyt są jeszcze skąpe. S tronnictw o 
G am betty podobno nie będzie oponować, raz z po­
wodu m in istra  spraw  w ew nętrznych , k tóry  sta­
nowczo do niego należy, a pow tóre dla t e g c , 
ażeby znowu nie torow ać pow rotu F reycine ta. 
S tronn ictw a skrajne dzielą się na dwie grupy* 
jedn i posłowie nie chcą prezydentow i rzeczypo- 
spolitej czynić kłopotów  i dla tego zachowują się 
obojętnie — in n i już zapow iadają, że ostro prze­
ciw nuw em u rządowi w ystąpią. Z resztą o kwalifi­
k ac jach  osobistych i zdolnościach now ych m in i­
strów  n ie wyrażają się bardzo pochlebnie. Jakoż 
istotnie nie m a m iędzy nim i ani jednej znako­
mitości czy to naukowej, czy politycznej.

Wypadki egipskie.

W czorajsze doniesienia, iż Turcya już się  sta­
nowczo zgodziła na żądaną przez A nglię prokla- 
macyę., ogłaszającą A rabiego buntuw nikiem , ze­
szły się z k o respondencjam i z K o n s t a n t y n o ­
p o l a ,  m alująeem i stan  um ysłów  pom iędzy m a­
hom etanam i w takiem  św iu tle , i i  su łtan  wyda­
niem  owej proklam acyi może się narazić na bar­
dzo sm u tne  następstw a.

„N aród egipski, piszą, je s t w edług  zeznań an ­
gielskich funkeyonaryuszów  w E gipcie po naj­
większej części po stron ie A rabiego i jeg o  spraw y, 
a postęp, jaki ru ch  egipski czyni we w szystkich 
w arstw ach ludności, je s t w idoczny. Tyin, którzy 
za rzu ca ją , że ruch  ten  zaznaczył swój pochód 
m ordam i i strasznem i okrucieństw am i, odpow ia­
dają Turcy, że podobna rew olucya nigdzie nie 
odbyłaby się bez rozlewu krw i i bez teroryzm u. 
Zresztą w szystkie w y p a d k i, k tó rych  Widownią 
była A lek san d ry a , ustępują w oczach Turków  
wobec tego jednego  fa n tu , n iesłychanego  i d z i­
w nego, że energ iczny , bez in te reso w n y , patryo- 
tyczny M uzułm anin  w ystąpił, ażeby kraju swego 
bronić od zagranicznego ucisku. T en fakt pory­
w a za sobą opinię publiczną w sposób gw ałto­
w n y " ...  „W  kołach tu reck ich  tw ierdzą stanow ­
czo, że ż o ł n i e r z e  t u r e c c y  n i e  b ę d ą  w a l-  
c z y ć  p r z e c i w  k e d y w o w i .  U rzędow y dzien­
n ik  wojskowy zamieszcza w każdym  num erze po­
chw alne artykuły  dla A rabiego, a w tym  samym 
duchu przem aw iają inne  dziennik i tu ie ck ie , bio­
rące natchn ien ie  z Y ildiz-Kiosku. A m basady stw ier- 

ziły, że zeszłego piątku w moszei Zofii pew ien 
m am  w gorących w yrazach p rzedstaw ia ł A ra­

biego jako w ysłańca M o h a m eta , którego m isyą 
je s t ratow ać Islam . Od dziesięciu la t Islam  n ieu ­
stann ie  je s t uciśnięty, a A rabi działa ściśle w du ­
chu K oranu, i jest obowiązkiem  każdego m uzuł­
m anina popierać go. W  innych  m oszeach przed­
staw iano w spusób zgrozą przejm ujący okrucień­
stw a A nglików  podczas bom bardow ania A leksan- 
dryi i po niem . G dyby Arabi najm niejszą odniosł 
korzyść w walce z A ng likam i, wówczas rozdra­
ż n ien ie , jakie n iew ątpliw ie obecnie szeizy się* 
w całym  święcie m uzułm ańskim , przybrałoby gro­
źne rozm iary, i m e je s t nieuzasadnioną obawa, 
że m ogłoby ono tu  i owdzie objawić się ro z ru ­
cham i przeciw ko chrześcianom . W  m oszeach już 
dzisiaj nie czynią naw et w zm ianki o su łtan ie  — 
ale tem  więcej mówią, o A rabim . W obec tego — 
jakże su łtan  może przeciw  n iem u w ystąpić ? W  ko­
łach  tu reck ich  tw ierdzą, że w tym  w ypadku p o ­
w stałby pom iędzy ulem am i i softam i ruch , m o­
gący doprowadzić do n iebezpiecznej eksplozyi".

Rzecz więc bardzo na tu ra lna , że su łtan  wszei- 
kiem i sposobam i opiera się owej p rok lam acji, 
któraby go postaw iła w sprzeczności z tak silnym  
m iędzy m uzułm anam i ruchem , tem  bardziej nie­
bezpiecznym , że tłem  jego jest religijny fanatyzm . 
Zwleka więc P o rta  odpow iedź stanow czą do osta­
tn iej chw ili — w ykręca się różnem i modyfika- 
cyam i wniosku angielskiego — zapow iada, że 
proklam acyę wyda nie sułtan , ale wótlz ekspedy­
c j i  egipskiej D erw isz pasza — i doprow adza do 
tego, że D ufferin staw ia u ltim atum , w k tó rem  za­
graża zerw aniem  wszelkich stosunków . Jeżeli się 
zatem spraw dzi wczorajszy telegram , że Said pa­
sza oświadczył, iż proklam acya je st już ułożoną, 
i będzie konferencyi na czw artkow em  posiedze­
niu w przek ładzie do wiadom ości podana — bę­
dzie to skutkiem  owego ultim atum . Ozy się tem  
załata m ocno poszarpany stosunek  m iędzy A nglią 
a T u rcy a?  m ożna wątpić.

D zienn ik i rosyjskie p rzew idu ją  w ytw orzenie 
się  kw estyi w schodniej z eg ipsk iego  zatargu. Oto 
co m ów ią w tej m ierze N ow osti:  „ Jasn ą  dla 
każdego jest rzeczą, iż walka n ie  ograniczy się 
na ziem ię F araonów , lecz rozszerzy się na wy­
brzeża B o s fo ru ; ja sn em  je s t  rów nież, że epilog 
tego dram atu  m oże się odegrać pod W ogezam i 
lub  nad  N iem nem . Jeże li w ięc kw estya w scho­
dnia z jak ichkolw iek  powodow na now o stan ie  
na porządku dziennym , to m usi nas tąp ić  w ielka 
zm iana w w zajem nych  s tosunkach  m ocarstw , 
gdyż n iek tó re  z n ic h  p rag n ą  skorzystać z ogól­
nego zam ięszania w celu zaokrąglenia sw ych 
dzierżaw ". A rty k u ł om awia rozm aite  pogłoski 
w a liansach  i uw aża p r z y m i e r z e  a n g i e l -  
s k o - n i e m i e c k i e  za niem ożebne. „Rzecz p ro ­
sta, m ów ią dalej Nowosti, że w tych  fan tasty ­
cznych kom binac jach  kw estya, w ja k 1' sposób 
zachow ają się t r z y  p ó ł n o c n e  m o c a r s t w a  
w obec zaw ik łań  eg ipsk ich  naczelne zajm uje 
m iejsce. Z w olennicy tró jcesarsk iego  przym ierza 
ucich li w osta tn ich  czasach, a pogłoska, jakoby  
zjazd cesarza austryackiego  z niem ieckim  w Tschlu 
był zapow iedzią zjazdu trzech  cesarzy, je s t n ie ­
p raw dopodobną W sp ó ln e  działanie Rosyi i A u- 
sfry i n a  W schodzie je s t  w ątpliw em , dwa te  bo­
wiem  m ocarstw a m ają w prost przeciw ne cele i 
d la tego  kom prom is m iędzy niem i je s t n iem ożli- 
wy, gdyż A ustrya od chw ili w ystąp ien ia z n ie­
m ieckiego zw iązku i u tracen ia  prowincyj w ło­
skich m a ochotę zabrać południow ycn  S ław ian  
na półw yspie bałkańsk im  pud swój p ro tek to ra t".

Journal de S t. Petersbourg ob jaśn  a dziś po­
wody, dla k tó rych  pełnom ocn ik  rosy jsk1 w K on­
stan tynopo lu  odm ów ił udziału sw ego w konferen­
cyi w kw estyi przyw rócenia p o r/ad k u  w E gipcie. 
D yskusye członków  konferencyi n ad  tą kw estyą 
były po prostu  ja ło w o ; godność państw  re p re ­

zen tow anych  przez uczestników  była niem al n a ­
rażona. Ja k  tylko zatem  R osyr odm ów iła nftzia^ 
łu  w tych  pustych  dyskusyach , w szystkim  gab i­
netom  ita n ę ła  w m yśli w łaściw sza konieczność 
zajęcia się bezpieczeństw em  kanału  Suezkiego. 
I w ów czas rosyjski pełnom ocn ik  o trzym ał in ­
s tru k c je , polecające mu uczestniczyć w tych  de­
batach . Oprócz tego rząd angielsk i uczyn ił now ą 
propozycyę co do ustanow ienia zasad in te rw en ­
c j i  wojskowej w Egipcie. Journal jest zdania, 
że propozycya ta  może posłużyć za praktyczną 
podstaw ę do dalszych obrad konferencyi i że 
rosyjski pełnom ocnik znow u tutaj przyjm ie udział 
w dyskusji.

W obec tego zapew nienia, konfereneya zaczyna 
całą rzecz da capo, a tym czasem  A.nglia idzie 
swoją drogą i zabiera po tej drodze co w ypadnie.

Nowoje W remia  przew iduje ciągle możliwość 
rozm aitych kom plikacyj, jak ie  wytw orzyć m a 
spraw a egipska. „Przeciw nicy — pow iada — An­
glia i F ra n cy a  z jednej s trony , P o rta  i E g ip t 
z drugiej, n iedaw no jeszcze tem u jednako  liczyły 
na poparcie księcia B ism arka i wszyscy teraz je ­
dnakow o się zawiedli w swoich nadziejach. P rze­
zorny kanclerz niem iecki, jak  byio do p rzew i­
dzenia, m yślał wyiącznie tylko o in te resach  N ie­
m iec i A ustry i, k tórym  nastręczała się sposo­
bność osiągnąć znaczne korzyści przy starc iu  m o­
carstw  zachodnich ze w schodniem i i przy po­
dziale w schodniej zdobyczy m iędzy  A nglią  i 
F ra n cy ą  Z chw ilą, kiedy rząd  francuski, stanow ­
czo w yrzekł się uczestn iczenia w egipskiej eks- 
pedycyi, po łożenie rzeczy cokolw iek się zm ieniło. 
F ran cy a  zachow ała sw obodę działania i konser­
wuje sw oje siły do ostatecznego rozw iązania na 
W schodzie, choć w danej chw ili osłabiają ją  we­
w nętrzne n iesnask i s tronn ic tw . Nowy podział ról 
w E urop ie  m usia ł sk łonić polityków  austro-w ę- 
giersk ich  do rychlejszego zbieran ia plonów. Is to ­
tn ie  A u stry a  w znow iła w K onstan tynopolu  roko­
w ania o ostateczne ustąp ien ie jej Bośnii i H er­
cegowiny, o dobrow olne zrzeczenie się  przez su ł­
tana zw ierzchniczego praw a nad  tenT prow m - 
cyami, jako w yw dzięczenie za okazyw ane mu 
dyplom atyczne poparcie w kw estyi w schodniej. 
P ó łu rzędow e o rgana  W iedn ia  i Pesztu liczą na 
pow odzenie tych rokowań. W  takim  razie trak ta t 
berliński zostanie naruszony, ale tylko w tych  
jego  punk tach , które dla A ustry i są  niedogodne. 
Takiego jednostronnego  korrygow ania trak ta tu  nic 
nie uspraw iedliw ia i ew entualność taka prow a­
dzi na tu ra ln ie  do in n y ch  zm ian  na półw yspie 
B ałkańskim . “
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Przegląd polityczny.

Kraków, 9 sierpnia.

Prof. B e s t u ż e w - R y m i n ,  znany z procesu 
lwowskiego, p rezes petersbursk iego  kom itetu  sła- 
w iańskiego, w yjechał, .,ak donoszą dzienn ik i cze­
skie, na dłuższy czas do A ustry i i południow ych 
ziem  sław iańskich  dla d o k o ń c z e r i a  s t u d y ó w  
n a d  s t o s u n k a m i  i p o t r z e b a m i  n i e k t ó ­
r y c h  s z c z e p ó w  s ł a w i a ń s k i c h .  Oby tylko 
n ie  b y ł ow u cw n y  -i
rzy ł m ateryału  do now ego procesu  w rodzaju 
lwowskiego.

Ks. M iehał Sadowski, je d en  z najżarliwszych 
agitatorów  szyzm y we w schodniej G a l i c j i , osła­
wiony nadew szystko spraw ą ustaw ienia na cerkwi 
w S tarych  Załoźcach tró jram iennych  krzyżów ro­
syjskich, pom im o, iż da*o to powód do zaburze­
nia spokojności publicznej, i w ytoczenia następn ie  
procesu krym inalnego, n ie  ustaje w szerzeniu p ro­
pagandy szyzm atyckiej, ale jak  donosi D zienn ik  
Polski obecnie ju ż  do obrzędów cerkiew nych 
wprowadza, szyzm atyckm  zwyczaje. Z cerkw i usu­
n ą ł dzwony, podczas nabożeństw a nie wolno je s t 
zgrom adzonym  parafianom  klękać, nadtc ze wszyst­
kich ornatów  i naczyń  kościelnych w nieobecno­
ści parocha pozdzierać kazał krzyże katolickie, a 
zastąp ił je  godłam ł cerkw i praw osław nej. W ten  
sam  sposób przeinaczyć kazał i chorągw ie, tak że 
cerkiew  w S tarych  Załoźcach przedstaw ia już 
teraz z zew nątrz i w ew nątrz najzupełnie jszy obraz 
szyzm atyckiej św iątyni. (Jo gorsza, ksiąaz ten  za­
kazując unitom  chodzić do kościołów łacińskich, 
wyśm iewając obrzędy rzym skie i dupuszczając się 
innych  tym  podobnych n ad u ż y ć , rozsiew a nie­
zgodę i zawiść pom iędzy ludem  obydwu obrząd­
ków, tak , że n iektóre m iejscow ości, jak S tare i 
Nowe Załoźce, stały  się już  w iaow nią gorszących 
kłu tn . i bójek do czego powód dato w zajem ne 
w yrzucanie sobie narodow ości ruskiej lub polskiej. 
W obec tak jaskraw ego naruszen ia ostatniej ku- 
rendy  m etropolitalnej i przew rotnej działalności 
k siędza , zm ierzającej w prost do zakłócenia spo­
koju, dziw ną wydać się m usi powolność nam iest­
nictw a , które do tąd  n. p. n ie  załatw iło jeszcze 
sprawy krzyżów rosy jsk ich  na cerkw i Starozało- 
zieckiej.

Lw ow skie Słowo  przytoczyw szy zdanie rozm ai­
tych dzienników  n iem ieckich  o procesie lwow­
skim  i nalubowaw szy się w elukubracyaeh N . fr. 
Presse, Deutsche Ztng. i Darodnich L istów  na 
tem at polskiego ucisku, m usiało w końcu z wdzię­
cznością przyznać, '„'że położenie sędziów przysię­
g łych było n iezm iernie trudne, że z prawdziwym  
bohaterstw em  odparli oni napad polskiej prasy (7), 
że zachowali tak i do najwyższego s topn ia  i że 
utrzym ali się na stanow isku ob jek tyw nem ." Lecz 
n ieste ty  Słowo  nie otrzęsło s j  z zaciekłego upo­
ru, stając w oDionie Naum ow iczów  i Dobrzańskich, 
którzy m ają być w yrazicielam i potrzeb, życzeń i 
żądań russkiego narodu. „Najwiensz, błąd popeł­
n iła  szalona p rasa polska — m ówi Słowo  — która 
na to wszystko była g łuchą i niem ą, a zaifiiast 
rozjaśnić spraw ę, p izyczyniła  się ao zaciem nienia 
kw estyi ruskiej, przez co ukry-ia praw dę przed pu- 
Dlicznością." F ałsz  to oczyw isty, bo przecież dzien­
n ik i polskie aż nad to  obszerne podawały spraw o­
zdania z przeb iegu  procesu, z których publiczność 
m ogła się dow iedzieć o owych żądaniach nie lu­
du  uskiego, lecz sam ozwańczych jego opiekunów. 
Słowo  oświadcza dalej, „że proces nie skończył 
się jeszcze — nie skończyła się spraw a hnnicka, 
w Sam borze wisi proces zacnego patryoty. ks. 
Szczęsnego Salomona, w Złoczowie w ystąpi aż 
31 oskażonych w spraw ie tró jrarn iennego  krzyża 
w Załoścach. P roces więc toczy się daiej pod 
rozm aitem i form am i. Daj Boże, aby wszyscy w nim

zaangażow ani wyszli zw ycięsko." N iech  Słowo  i 
jego  p o p ie ln ic y  zaprzestaną agitacyj w duchu 
panm oskw icyzm u, a n ie  będzie procesów, oska­
rżonych, a spokój i zgoda zapanuje w Galicyi.

W  innym  znowu artykule zatytułow anym  „ro- 
syjsk żyw ioł w rosyjskiem  carstw ie" Słowo  ma­
jaczy, że naród  rosyjski nie może wydobyć się 
z pod panow ania innych  szczepów, gdyż wszy­
scy jeszcze mówią o praw ach nadbałtyckich ba­
ronów , Folaków  i żydów, co Słowo  nazywa ano- 
m ahą f dom aga się jej usunięcia. W reszcie soli­
daryzuje się Słowo  z przekonaniam i Ignat.ew a, 
kf 5rv do koresponden ta  01  a i r  o n pow iedział i 
„Jestem  R osyaninem  ciałem  i duszą, i zawsze 
walczyć będę w obronie obrusienia w szystkich 
elem entów  w cnodzących w skład carstw a rosyj­
skiego". Takie to p rzekonanie głosi o rgan P ło- 
szczańskiego. N ie now ina to — nie zawadzi je ­
dnak  wiedzieć o postępach zaślepienia galicyj­
skich  moskalofilów.

  Kraków 1 0 'Sierpnia 1882.

Jako  prezes klubu posłów czeskich przesłał dr. 
R i e g  e r  do czeskiej czytelni akadem ickiej i cze­
skiego stowarzyszenia praw ników  odpowiedź na 
ich rezo lucje  w spraw ie rozporządzenia egzam i­
nacyjnego. Odpowiedź ta, o k tórej nam  już wczoraj 
telegraficznie doniesiono — stw ierdza przedew szy­
stkiem , iż liczne a ważne w zględy wymagają, że­
by każdy w ykształcony Czecn zn a ł język  n ie­
miecki — żeby każdy urzędnik  w kraju w ładał 
oboma językam i, „Z pew nością n ik t rozsądny u 
nas n fe  w ystąpi przeciw  uczeniu się języka nie­
mieckiego, a tem  m niej odmówić może rządowi 
praw a dom agania się od każdego, kto chce urząd 
publiczny piastować i dowodu wszelkich wiadomo­
ści, jak ie rząd za potrzebne do tego uzna. J e ­
dnak oposób, w jak i m in isterstw o oświaty z roz- 
por ządzeniem  w ystąpiło, obraża dotkliw ie zasadę 
rów noupraw nienia, krzywdzi n iepotrzebnie nasze 
narodow e uczucie i poniża zadanie U niw ersy te tu , 
bo w formie, k tó ra  wicie bardzo trudności i n ie­
zadowoleni! przysporzyć m usi, j ę z y k o w e  egza­
m in? zarządza tam, gdzie jedynie tylko u m  i e- 
jję t u  o ś ć może być skalą przy ocenianiu uzdol­
n ienia słuchaczy. N ie  potrzebuję tu ta j wykazy­
wać, że rozporządzenie to nie uw zględnia wcale 
życzeń i zapatryw ań, k tóre w swoim czasie w 
spraw ie tej w ypow iedzieli czescy deputow ani, dla 
tego też wyrazić mogę nadzieję, że rep rezen tanci 
narodu czeskiego w szystL ch  użyją środków  pra­
w nych, aby rozporządzenie m in isteryalne zm ie- 
h iónem  zostało w sposób odpowiadający pow szech­
nym  życzeinum . Rozporządzenie to w edług  mego 
przynajm niej zapatryw ania ustanaw ia dla naroau  
czeskiego pew ne prm ilegium  odiosum, bo m ini­
sterstw o ośt laty nie m iałoby może chęci an i od­
wagi wydać podobne rozporządzenie dla U n iw er­
sytetu  niem ieckiego, czego najbliźszem  następstw em  
byłoby, że wychowańey U niw ersytetu  tego nie 
potrzebując się w ykazywać znajom ością języka 
czeskiego — w brew  dotychczasow ym  praw idłom  
— uzyskaćby m ogli w C zechach służbę państw o­
wą i przez odrzucanie p«dań w języku  czeskim  
odmawiać Czechom  w ym ierzania sprawiedliwości. 
Poniew aż dotąd przy egzam inach państw ow ych 
nie w ym agano od n ich  znajom ości języka cze­
skiego. to m ogliby  i teraz m ocy obowiązującej 
rozporządzeni^ językow ego, k tq re  D hnisterstw o 
w^affTo obecn.e d is  Orocti, Tlzniii.ia sweę< odmó­
wić i doprowadzić je  do absurdem. Spodziew am  
się  zatem , że rząd, aby dowibśó świadomości 
sw ych ceiów stanow czości w działaniu, aby 
w reszcie program u swego, który o trzym ał naj­
wyższą sankeyę cesarza, odw ażńie i bezstronn ie 
bronić, pomyśli o stosownej, d la  w szystkieh zaró­
wno spraw ied liw e1 zm ianie rozporządzenia w sp ra­
wie egzam inów ."

M o r a w s k a  R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  
ucnw aiiia przedstaw ić m in isterstw u, aby na przy­
szłość w pow iatach z m ieszaną ludnością szkoły 
niem ieckie przydzielone były tylko niem ieckim  
powiatowym  inspektorom  szkolnym , czeskie zaś 
tylko czeskim  inspektorom  i żeby w B ernie zam ia­
now ano drugiego jeszcze inspek to rra szkolnego, 
tak , iżby je d en  nadzór m iał nad czeskiem i, d ru ­
gi nad  n iein ieckiem i szkołam i. R ada szkolna kra­
jow a poleciła także wielu dotychczasow ych in ­
spektorów  szkolnych do pow tórnego zam ianow a­
nia. O ile p rojekta te są słuszne i mogą rościć 
sobie praw a do uw zględnienia, najlepszą odpow ie­
dzią je s t u w a g a , którą Presse podajac powyższą 
uchw alę , pod koniec zam idszcza: „Ścisłe odgra­
niczenie narodow ości leży naw et w in te resie  ży­
wiołu niem ieckiego, jak jednak  z pow odu tego 
m ożna mówić o czechizow aniu szkół m orow skich, 
zrozum ie to tylko ten , kto wie, że każdego dn ia 
musi być nowe zaniepokojenie w yw ołane".

K r o n i k a .

Kraków, 9 sierpnia.

Wczoraj około północy nawiedziła Kraków dość 
silna burza. Wicher z deszczem ulewnym- i b łyska­
w icam i trwał bhsko godzinę. Dzisiaj powietrze ocie­
pliło się znacznie, dzień jednak niepewny, zamglony 
i smutny.

W kw osty t Ż eb rac tw u  piszą dzienniki warszaw­
skie : P iaga żebractwa ogromnie się rozwielmożniła 
w ostatnich czasach w państwie pruskiem, pomimo 
stowarzyszeń przeciwko żebrakom i surowych rozpo­
rządzeń w przedmiocie osadzania nałogowych włó­
częgów i żebraków w zakładach poprawczych. Cią­
głe skargi i narzekania na wzmagające się żebractwo 
zn;ewoliłv rząd pruski do wydania nowych przepi­
sów, na mocy których osoby zdolne do pracy, a 
trudniące się żebractwem, bez poprzedniego wyroku 
sądowego mogą być wprost osadzone w domach 
pracy — niezdolne zaś do zarobkowania indywidua 
znajdują przytułek w zakładach umyślnie na ten cel 
przeznaczonych. U nas także żebranina uliczna sta­
nowczo jest zabroniona, a jednak żebraków co nie 
miara. Na rozporządzeniach policyjnych także nie 
zbywa, tylko z wykonanUm ich bieda. Co piątek 
przytrzymuje polioya w każdym prawie cyrmile po 
kilkunastu żebraków płci obojga, których następnie 
odsvła -to miejsc stałego zamieszkania tak w W ar­
szawie jak i na prowincyi. Cóż dalej? Tu się za­
czyna etreulus vitiosus. Żebracy (są między nimi 
prawdziwie ubodzy, są i oddający się żebraninie 
z profesyi). natychmiast powracają na swoie stano­
wiska i znów się powtarza poprzednia historya bez 
żadnego praktycznego rezultatu. .Tednoby tylko złemu 
mogło położyć ta m ę : domy pracy i przytułku. Ale



im a k ó w -  JA  S ie r p n ia E E F O E M A . Nr. :8 1 . 3

0 domach pracy i przytułku mowy nie m i. Nic 
dziwidgo, K  nie ma kraju, w  Którymby żebractwo 
tak gęsto się rozsiadło, jak ii nas.

Do tych uwag dzienników warszawskich dodać 
tylko możemy. Tout comme chee nous'.

Akademia Umiejętności w  Krakowie przyznała 
irowi Julianowi Oehornwiczowi stypendyum imieniu, 
Śniadeckich w sumie 5.000 franków na stddya psy­
chologiczne.

Pożary. W  B r a t k o w i c a c h  w powiecie rzeszo­
wskim, zgorzał w nocy z d. 4 na 5 sierpnia b t. 
tartak parowy wraz z urządzeniem, należący do spółki 
Hauser et Ccmp. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Można tylko przypuścić, że ogień powstał nie z przy­
padku lub nieostrożności, ale z podpalenia, tern wię­
cej, że tartak ten już po raz drugi podobnemu uległ 
wypadkowi. Szkoda wynoszcąea oKołc 20 .000  złr. 
była ubezpieczoną. W  Niżankowicach pod P*zemy- 
ślern spaliło się siedm domów mieszkalnych a- kil­
k i Innych uległo uszkodzeniu Straż ogniow* ocho­
tnicza powstrzymała dalsze uaerzenie się «gftia Bu­
dynki wyły zabezpieczone.

Grad. Dnia b Sierpnia w Krzeerowję majątku p. 
Goudy w p*#iecie bocheńskim, «padł silny grad
1 zniszczył -owies na przestrzeni; Śflf morgów. Szkuda 
Ubezpieczona.

W gmachu pocztowym przy ul. Grodzkiej zna­
leziona t n l j a  pi»y »»iperacyf podłogi kupa Łuści 
hidzlich ' '"Kfążyły już po mieście różne sensacyjne 
pógłonki tłómacząee to oderycie. Pokazało sie po 
zbadaniu rzeczy, że kości te pochodzą z cmentarni 
przy kościele Św. Marcina (dawnego klaszW n kar 
melitok bosych), które przy przebudowywauiu kla- 
setoru na gmach dziś w tern miejscu stojący tam 
złożone zostały.

Z drugiego piętra domu. nr. 8 przy ul. Sw. 
Mor W , ątiuk Reftu-amtów. wyuborzyła dzió w nocy 
na podwórze o godz. 2 kobieta młoda w zamiarze 
samobóji i j n  Wniesiono ją  bezzwłocznie do roie- 
sckiruo. i '^zst > "po-fłm*on«. Jest podobno cez nadziei 
życia. Jęk iem  nieszczęśliwej prztbudseui zostali mie­
szkom,y tylko w tym »lr. i w sąsiednim domu.
Kobieta ta  sprowadziła się do mieszkania 
1 b. m.

Na w ystaw o To w a rzystw a  przyjaciół sztuk 
pięknych nadeszły : Borkowskiego „Maury tanka11 
stud., Kossaka Jul. „Jan  Jędrzejowicz odbija koza­
kom swego kapitana pod Rajgrodem 1831 r .“ , brzę­
czą „Niewiasta w średniowiecznym stroju '1 studyum, 
Lentaa Stan. .K ro i Lear1-, Lipińskiego flip. „W ogro- 
d iie1', Rybkowskiego „Banderya huculska11 , Barą- 
dza T Popiersie posła H auenera' z lerrakotty. Dauna 
,,-$atyr“ rzeźba z g ip su , Korpala „Alina11 rzeźba 
z gipsu. Koguta Popiersie prof. Łuszczkiewicza" 
z-gipsu, Prz-bińdówskiego ,.Madonna11 płaskorzeźba 
z drzewa.

. Mac* irz Poloka. J . I. Kraszewski w „Listach 
z Zakątka-1 do B iesiady L iterackiej podaje nastę­
pne szczegóły: Komitet zajmujący się wprowadze­
niem w Zycie „Macierzy,11 chociaż o czynnościach
swych me rozgłaszał nic przedwcześnie, przedsięwziął 
Jmż środki, aby jak najrychl^ „Muułerz11 czynem ży- 
s  ota swego dowiodła. Uznano potrzebę rozpoezęcia 
wydawnictw od jpzeopy praktycznych Dr. Aft przygo­
towuje książeczkę o koniu; p. Zygmunt Gawarecki
0 tern, co włościanin może zrobić z ogródka; pp. 
Ssarkel, Z bro iek , Anozyo przyrzekli także w tym 
rtdząjn wypracowania, s zakresu gospodarstwa ko­
biecego obiecaną jest książeczka panny Machczyń- 
aliej.
1 „Macierz11, dzięki Bogu, cieszy się uznaniem i

W6półtżuciem p*w*zecd»eiu. Prosty włościanin zapi­
sał jej ż -saprabowanego *  pocie „zola gro6za „dwa 
tysiące _guldenów% bracia Wczciakowie jtnakomici 
t r  swym kunszcie właściciele zakładu stolarskiego 
we Lwowie, którym polecono zrobienie piif^nej sza­
fy dla sali posiedzeń, wedle rysunku profesora poll - 
twcimiki Zacharyew icja, wykonawszy j ą ,  odmówili 
pfeyjjcia zapłaty.

Głoś Stanisławowski pismo polityczne i ekono­
miczno-społeczne, przestało wychodzić dHa braku 
prenumeratorów. Pistuo to wychodzące dwa razy 
na tyAftnł z dążnością Uczciwą p d lsk ą , .pragnęło 
tfjzynić zadość miejscowym potrzebom, Jecteśmy 
przekonani, że niewiele czasu upłynie *  potrzeba 
takiego pisma żywiej da się uczuć, i nowy dzien­
nik na większo będzie mógł liczyć poparcie.

Lw ow ski zakład ociemniałych odznaczył się bar 
dac chlubnie na wystawie, połączonej z czwartym 
kongresem nauczycieli ślepych, który w tych dniach 
odbył się we Frankfurcie nad Menem. W kongresie 
wzięło udział 68 członków, w wystawie kilkanaście 
pierwszorzędnych zakładów europejsk;ch. W ystawa 
obejmowała okazy środków naukowych i robót śle­
pych wy chciwi-ńc ów tych zakładów. „Wystawcy 
z Austryi — powiada sprawozdawca F rendenU attu  
— zajmowali na wystawie znakomite stanowisko, 
pierwsze zaś pomiędzy nimi miejsce trzymali wycho- 
wańcy i ■frychnwanki lwowskiego zakładu ociemnia­
łych, Roboty tychże, zwłaszcza chustki i szale, pod 
względem pełnego dobrego smaku, zestawienia barw 
i poprawnego wykonania budziły podziw wszystkich, 
którzy je  oglądali11. — Berlińska Tagi. Rundschau , 
wydawana przez. BoJenstedta tak się wyraża o tych 
robotach: „W spaniało są w drugiej sali zwłaszcza
chustki i szale wyrobu wychowanek zakładu ocie­
mniałych we Lwowie ; pojąć trudno jak ślepe robo­
tnice mogły doprowaazić do takięj perfekeyi w do­
borze barw 11. Kongres i komitet wystawy przyznały 
dyrektorowi lwowskiego zakładu p. Markowi Mako­
wskiemu dyplom uznania i medal zasługi.

Nowe Tivo!i. Jeszcze jeden teatrzyk ogródkowy 
przybył Warszawie. Zajęły go bóstwa niejakiegu 
p. Kruszyńskiego. W tych dniach odhyło się już 
pierwsze przedstawienie. Obecnie więc gród syreni 
posiada aż pięć przybytków Melpomeny i Gambri- 
n u sa : Nowy świat, Eldorado, Alhambrę, Belle-Vue,
i Nowe T.voli. Proletaryat tedy teatralny wzmaga 
się coraz znaczniej.

Co kosztuje niszczenie. Każdy w ystrzał z dział 
oblężniczych, użytych przy bombardowaniu Aleksan- 
d ry i, kosztował 200 — wyraźnie dwieście funtów 
szterlingów. Kto wie, czy wystrzały te, nie w formie 
pocisków .ale w kształcie banknotów, w takiej sa­
mej liczbie , umiejętnie przez ADglikow skierowane, 
nie byłyby Aleksandrj i oszczędziły strasznej kata­
strofy.

Katarynki skazane zostały na zagładę przez po- 
licyę berlińską, która postanowiła nie wydawać od­
tąd żadnych nowych konsensów. Z chwilą zstąpienia 
ostatniego z dz siejszych katarynkarzy berlińskich do 
grobu, dźwięk katarynek na wieki w nadsprejskim 
grodzie zamilknie. Jest to drakońskie postanowienie, 
poco pozbawiać lud prosty jedynej sposobności słu­
chania muzyki ? — należało tylko tę hałaśliwą zaba­
wkę ująć w pewne karby i poprzestać na dozwo­
leniu grania n a  ulicach, tylko w pewnych godzinach,

t. j. wtedy, kiedy to nie przeszkadza w pracy mie­
szkańcom cichych dzielnic. Podobnego rodzaju po­
stanowienie wydanem zostało przez władzę policyjną 
w Warszawie, lecz, co prawda, w praktyce, nie 
jest stc.sowan.im.

Stupiędolutnia Zofia Baumstein um arła przed 
kilku dniami w Odessie. Staruszka ta pozostawić 
miała 130 wnuków, 65 prawnuków. Aż do śmierci 
mieszkając przy najmłodszym, 70-letnini synu, sama 
zajmowała się gospudarstwem, wychodziła bez po­
mocy na trzecie piętro i nigdy podobno nie choro­
wała, a do ostatniego tchnienia zachowała przyto­
mność umysłu.

P o ry Żniw na kuli ziemskiej. Powszechnie to 
wiadomo, że z powodu rozmaitości stref na hub 
ziemskiej, a stąd w różnych czasach przypadających 
pór roku, i żniwa w różnych epokach przypadają; 
mniej zaś będzie wiadomeiu, ?e  t ą .  epoki z wyjąt­
kiem dwóch miesięcy, cały luk obejmują. Kalen­
darz żniw, że tak go UazwKmy, jest na naszym 
planecie następujący: W  Australii, Now-j ZAandyi, 
w wńększej części Chili, i niektórych stronach rze- 
czypospolitej Argentyńskiej, odbywają się żniwa 
w miesiącu styczniu, w lutym  rozpoczynąją się 
w Indyach Wschodnich, a kończą się w północnej 
ich części w marcu. W Meksyku, Egipcie, P ersy! i 
Syryi, w kwietniu; w północnej zaś części Małej 
Azyi, w Chinach, Japonii, Tuneranii, Algi ryi, Ma- 
rokko, również jak i w Teksas, w maju; w Kali­
fornii, Hiszpanii, Portugalii, we Włoszech, Grecyi, 
Sycylii, jakoteż w  południowych departamentach 
Franoyi, odbywa się sprzęt w czerwcu. Wreszcie 
Francyi, Anstro-Węgrzech. południowej Muakwie i 
w znacznej części Stanów Zjednoczonych, przypadają 
żniwa w miesiącu lipcu, a w Niemczech, Belgii, 
Danii, Niderlandach i Nowym Yurku w sierpniu. 
We wrześniu przychodzi kolej na Szkocyą, Szwccyę 
i Norwegię, na największą nżeść Kanady i Moskwy, 
a nareszcie w październiku ostatni a zarazem lichy 
sprzęt na stepach Maiuhii lińskiej.

Pozostają tedy tylko dwa miesiące t, j. listopad 
i grudzień, w których ziemia swych mieszkańców 
plonem swoim nie obdarza.

Przygody z podroży królewskiej. Profesor 
Maspero poszukiwacz starożytności egipskich w Sok- 
hara, odkrył mumię króla Merenra, spoczyv.ającą 
w piramidzie, obdarty ze wszystkich ozdób i porzn- 
conę jak kłoda drżewa na ziemi. Mumią tą  posta­
nowił ozdobić muzeum Bulącą w Kairze, zajął się 
więc przewiezieniem jej na miejsce, w czem nie ma­
łego doznał kłopotu Najprzód do stacyi BedrescLin 
mftsdał przetransportować na grzbiecie osła. Po­
chód to, jak na królewskie zwłoki nie bardzo uro 
czysty, ale nie było innego sposobu: z transportem 
jednak koleją żelazna zaszły niespodziewane prze­
szkody. Taryfa kolejowa obejmuje ceny wszystkich 
przedmiotów, ja k : drzewa, zboża, bydła, ludzi, ale 
mumii ani rusz było znaleźć, wszyscy urzędnicy ko­
lejowi łamali sobie głowy, szukali— ani rusz zna- 
leść. Żaden z nich nie wiedział nawet co to jest 
mumia.

Jako słomę lub zboże, albo jarzynę rachować nie­
podobna.

— Ale bo wreszcie cóż to jest ta mumia? pyta ko- 
lejowiec.

— Człowiek, król, mumia —  odpowiada pro­
fesor.

— To co innego; jeżeli człowiek, to niechże we­
źmie bilet jak inni ludzie, a ponieważ król, niech 
bierze pierwszą klasę.

I  pojechał król Merenra w wagonie pierwszej 
klasy.

W Kairze mumię wpakowano do dorożki. Ale tu 
znowu nowa kwestya z opłatą przy wjeździe do 
miasta : zaezytr się ta sama historya, ani nisz zna- 
leść w taryfie, opłat, mumii.

Po dłfclazej dopiero naradzie zakwalifikowano- 
zwłoki królewskie pod kategorję ryb sdsźonyeh — i 
profesor opłacił myto jako za rybę.

kazać w muzyce jeden oryginalny motyw, jednę świe­
żą i uatebnioną melodyę. Od chwili podniesienia kur­
tyny czekaliśmy ua ustęp, któryby godniejszym był 
uwagi i z zapadnięciem zasłony przyszliśmy do prze­
konania, że kompozytor chce więcej powiedzieć ani­
żeli raa do powiedzenia. Gładko oszlifowane „okle- 
panki11 wpadają tutaj wprawdzie z łatwością do ucha, 
aie też nie zostawiają po sobie śladu w pamięci, 
podobnie jak krople wody prześlizgują sic po ka. zycli 
piórach. Zapewne, że w dzisiejszych czasach tak w ży­
ciu jak i w sztuce coraz trudniej o oryginalność. 
Wiek nasz nie lubi różnic i równość jego cechą. Nie 
podobna tedy prawie kompozytorowi ustrzedz się re- 
miniscencyi, ale niechby te przynajmniej zatarły się 
w stylu własnym i nie występywały zbyt zuchwale. 
A od tego zarzutu partyeya p, Millóckera uchronić 
się nie jest w stanie, pomimo, że kompozytor brak 
pomysłowości osłonić pragnie błyszczącą iustmmen- 
tacyą i wyszukanemi efektami (jak np. chórem, na­
śladującym w akcie 3cim skrzeczenie żab).

Cóż zatem jest powodem, że pomimo tylu „minu­
sów-1 operetka „Apajune11 cieszy się znacznem powo­
dzeniem w Wiedniu, Petersburgu, a i wczoraj przez 
publiczność naszą łaskawie została przyjętą ? Prawdo­
podobnie ta okoliczuość, źe publiczność w stosunku 
swym do teatru podobną jest do rekiua, płynącego 
za okrętem. Połknie on smaczną ponętę ale połknie 
także i sam haczyk, na niego zastawiony. Połkną­
wszy, nie ucznje nawet w pierwsząj chwili haczyka 
i objawia wielkie zadowolenie. Niesmak później przy­
chodzi.

Trzeba i to przyznać, że artyści sceny lwowskiej 
doskonałą grą niełychame podnoszą wartość obraz­
ka. P , Bocskaj wygląda sheznie i wybornie umie 
się wcielić w sylwetkę śmiejącej się i kochającej 
rnmunfei. P . Sfcalski typ trochę gapiowatego, a tro­
chę zazdrosnego wieśniaka oddaie z prawdziwie ko­
miczną werwą. Pp. Myszkowski, Koncewicz, pp. 
Weitz i Bronikowska jak mogą wzbudzają śmiech 
w publiczności. Tylko p. Alma zdawał się być mniej 
ożywiony, czy też z pamięcią swoją wszedł w ko- 
lizyę.

Teatr letnł (operetka lwowska).

Repertuar operetki.
We ś r o d ę  9 sierp. „Kapelusz bandyty11.
We c z w a r t e k  10 sierp. „Apąjune-hi po raz 

drugi.
W s o b o t ę  11 sierp. „Fatynica11.
W  n i e d z i e l ę  12 sierp „Halka11.

S p o strz e z e n ib  m e te o ro lo g ic z n e
O bserw ato rjum  as tro n o m iczn e  w K rakow ie.

Dn. G odzina Cibpl.
Cels.

C iśn .
y o w ie t.
m ilim .

Wi a t r
Najw. i
D&jBu
ciep. C.

Z jaw isk a

2 p. 13 3 736-6 W 14-7 Dzień słotny

8 10 w. 1 4 0 37-6 w 11-7 w nocy błysk.

9 7 r. 17-2 381 NNW 1 i grzmot

Sprawozdanie meteorologiczne d. 8 sierp. 1882. 
W  zachodniej i północnej Europie barometr idzie 
w górę. Najmniejsze ciśnienie powietrza posuwa się 
ku środkowi Rosyi. WiaKy słabe przeważnie półno­
cno-zachodnie. Niebo we Fraueyi i we Włoszech 
pogodne, w Niemczech i Austro-Węgrzech pochmur­
no. W Alpach deszcze. Pogoda niepewna. Spoizie- 
waue ocieplenie się powietrza.

Na pomnik Mickiewicza. Magistrat zawiadamia
nas, że kwotę 63 rubli czyli 75 złr, 13 ct. w. a. 
przez „zawstyJz mych warszawiaków11 za pośredni­
ctwem AdmmTstracyi Reformy nadesłaną, umie­
szczono na książeczkę Kasy oszczędności L. 54189. 
Podobnież umieszczono na tę książeczkę kwotę 3 
kłr. -66 ct, a. w. nadesłaną przez Towarzystwo aka 
Jnnłikóu w B ill . Ze składek wybranych z puszki 
wydziału I I I  m agistratu wpłynęła w miesiącu lipcu 
b r. na sprowadzenie zwłok ś. p. Adama Mickie­
wicza kwora 5 złr. 10 et. w. a., którą na ksią­
żeczkę Kasy oszczędności L. 57 .020 ozuaczoną 
umieszczono.

WiaiLmoscl urzędowe, Dr. Franciszek M ertens zwyczaj­
ny profesor m atem atyk i. n a  Uniwersytecie krakowskim 
otrzymał w uznair.ii znakomitej swej działalności ty tu ł rad­
cy rwjdt,wego z uwolnieniem od taksy. M inister i kierow­
nik m inisterstwa sprawiedliwości, zam ianował adjunkta są ­
du powiatowego ' l i  .hała Kńsiewicza w Husiatynie sędzią 
powiatowym z tymezasowem przydzieleniem do służby 
w Delatynie, auskultanta zas sądowego dr. Damiana S a w - 
czaka adjunktem  sądu powiatowego w Husiatynie.

K o n k u r s  a: Pop ag z fundacyi Joela Biera w kwocie 
35° słr. dla ubngicn dziewcząt wyzn. mojżesz. — term in 
do 15 października b. r. Poesda pomocnika maszynisty, 
w zarządzie salinarnym  w Kossov,ie z p łacą  dzienną 
w kwocie jednego złr, 2 ct,, dodatkiem rocznym na po­
mieszkanie w kwocie 20 złr., deputatem  drzewa twardego 
opałowego 13 metrów kubieznych, systemizowanym depu­
tatem soli, w lazie choroby pomoc lekarska i leki bezpła­
tnie oraz 51 et. dziennie, wreszcie prawo emerytury — 
term in do 30 sierpnia b, r.

Echa kąpielowe.
Z Solca piszą do Gaz. Lub. co nestępuje: 

O ile wody soleckie są mocniejsze od buskich, o 
tyle znowu życie towarzyskie w Solcu jest słabsze, 
aniżeli w Busku. Fizyonomia ogólns miejscowości 
ospała, wygląd wszystkich kurująeych się chorobli­
wy i ponury. Czytelnia w gmachu zakładu zaopa­
trzona jest doborowo w celniejsze dzienniki i pisma 
warszawskie, Eeuniony zaczęły się dopiero od 16 
lipca i odbywają się 2 razy na tydzień, ściągając 
nieliczne groąo taneczników. Stroje na reunionach 
bardzo skromne, co się chwali. Gości tu obecnie 
2 8 0  osób. Ti upa dramatyczna z Buska pod dyre- 
keyą pana Krauzego przyjeżdżała tu  parokrotnie 
w  niedzielę, próbjjąc zachęcić publiczność dc po­
parcia tego rodzaju szlachetnej rozryw ki, ale bez 
wielkiego i wyraźnego skutku.

T E A T R .
Na brak rozmaitości w przedstawionej wczoraj po 

raz pierwszy 3-aktowej operetce Millóckera „Apuja- 
n a 11 — uskarżać się nie można. Jest tam sporo pu­
stego śmiechu, są śpiewy, tańce — słowem, co kto 
lubi. Ale za to, naprćżnoby ktoś kusił się odnaleźć 
w treści werwę prawdziwego komizmu bez żadnych 

[trywialnych przymieszek i napróżuoby usiłował wy­

Dział ekonomiczny.
Weaług nowej cłowej ta ry fy  rosyjskiej od

każdego siatku drewnianego, płynącego do Eosyi, 
ma być pobierana op łak  5 i-s. o l  ładunku. Jak  do­
nosi Beri. p . Nachr. pobór tej opłaty został wstrzy­
many, aż do dalszego rozporządzenia. Jednakowoż 
retmani statków muszą się zobowiązać do zapłacenia 
tego cła i znacznej kary, jeżeli statek w ciągu trzech 
miesięcy nie opuści granic Rosy..

WiedeA, 8 sierp. Na dzisiejszy targ nierogaci­
zny przypędzono 3.015 sztuk, a mianowicie 784 cięż­
kich, 1116 średnich bakonów i 1 065 warchlaków.

Targ by ł dość mdły.
Płacono za ciężkie bakony od 53 — 55 złr., za 

średni towar od 46 — 52 złr., za warchlaki od 
42 — 48 złr. za 100 kilo żywej wagi bez poda­
tku. (A Krzysztofowicz i Sp. Cafe Stierbock Prater- 
strasse 43.

Wiedeń, 7 sierpnia.
P s z e n i c a  r.a wiosnę rok 1883 1 0 6 7 - 10 70, gotowa 

l i  50—12-—, nu jesień 1052—10-55. O w i e s  na wiosnę 
1883 9 60—9-66. O w i e s na jesień 6 82—6-85 O w i es 
nandlowy 770 — 7.80. Z y t o  węgierskie 7-90 — 8-30
Z y t o  na wiosnę 1883 8------8-10. Z y t o  na jesień 7-ó8.
—7-92. K u k n u d i a  na maj, czer. 1883 643 — 6-4b. 
gotowa 8-30—8-40.

Spirytus 32 75—33 —.
Nafta 15-------15-25. Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości.
O trzym ujem y następujący te legram :
Cibbzyn, 9 sierpnia. Kandydat narodowy, ks. 

FindyńSKi, w ybra ny posłem na Sejm szląski 
z miast Frydek-FryS7tak-Bogumin.

W iadomość ta  radosnem  odbije się echem  wszę­
dzie, gdzie bije polskie serce. Dzielni Szlązacy, 
pom im o niejasnego postępow an.a rz ą d u , n iedo­
statecznego poparcia naszej delegacyi, i m e dość 
gorącego zajęcia się k iąju  ich spraw am i, trzym ają 
się dobrz6, i na każdym  kroku stw ierdzają, że 
kraj to polski. To zwycięstwo wyborcze, nowy 
dowód ich w y trw ało śc i, w inno dla kraju być 
bodźcem  i zachętą do tem  ene"giczniejszego po­
parcia ich prac i usiłow ań. S z l ą z k  z a s ł u ż y ł  
n a  w d z i ę c z n o ś ć  P o l s k i ,  niechże się ona 
c z y n e m  objawi.

Zięć Adolfa D obrzańskiego Budziłowicz, p ro ­
fesor un iw ersy te tu  warszawskiego, zamieszcza 
w Nowojt Wremia lis t p e łen  zjadliwości p rze­
ciw rządowi austryackiem u a zarazem  niedorzecz­
ności ubliżających profesorskiej powadze. P . Bu­
dziłowicz w ystępuje przeciw  lw ow skiem u sądowi, 
że ośm ielił się ścigać lis tem  gończem  jego  uśw ię­
coną ruską osobę i oskarżyć go o udział w zbro­
dni stanu. „Czy ja, pisze on, poddany  rosyjski 
m ogę być zbrodniarzem  stanu  w zględem  p ań ­
stwa, do którego n igdy nie należałem  i m onar­
chy, k tórem u nie przysięgałem  n a  w iern o ść?  
Czy też w edług  sądu lwowskiego dość je s t m iesz­
kać w W arszawie, aby uw ażać się za poddanego 
„k ró la11 siedzącego de facto lub  in  spe na tronie

krakowskiego W awelu ? Lecz w  takim  razie 
m ógłbym  z większetn praw em  nazw ać zbrodnia­
rzam i stanu  tych  Polaków  galicyjskich, którzy 
się n ie  uw ażają za w ieraopoddanych  m onarchy 
noszącego ty tu ł k ró la  p o lsk ieg o ! Lub też może 
sąd lwowski k ien ije  się poglądam i Rządu naro­
dowego, k tóry  poczytyw a każdego R osyanina 
m ieszkającego na ru inach R zeczypospohtej za 
zbrodniarza s tan u  ? Z tak ich  i tym  podobnych 
bredni, bezładu i związku, sk łada się cały list. 
wzywający na końcu dyplornacyę rosyjską do 
rozpoczęcia krucyaty  w obronie nietykalnej osoby 
p. Budziłowicza. I  to wszystko pisze profesor 
uniw ersytecki. Zaiste b iedna to m łodzież, m ają­
ca takich przew odników  !

Ukaz carsKi pow ołuje dotychczasow ego ober- 
poliem ąistia m. P e te rsb u rg a , gen e ra ła  Kozłowa, 
na taką sam ą posadę do M osuwy, na jego zaś 
miejsce m ianowano charkow skiego guberna to ra  
gerera ła  G ressnera.

Frawitielstw . W icst. ogłasza m zędow e s p ra ­
w ozdanie z katastrofy kolejowej na drodze m o­
skiew sko-kurskiej pod K ukujew em . Było zabitych 
osób 4 2 ,  ciężko rannych  5, lekko ran n y ch  45. 
W ydano rozporządzenie, aby ruch  pociągów na 
kolejach żelaznych w czasie ulew nych deszczów 
był w strzym any.

Z W arny  donoszą M oskiewskim W icthm ostiom , 
że w okręgach S zu m li, K ra w a d ja , Tyrnow o i 
w  części okręgu m g ra d z k ie g o , z powodu zbliża­
nia się ram azanu, ogłoszono s ta r  oblężenia. P orta  
w ysłała einisaryuszów , ulem ów i softów w celu 
podżegania ludności m ahom etańskiej przeciw  chrze- 
ścianom . We w szystkich w ym ienionych okręgach 
zostają zaprowadzone sądy w ojenne z praw em  wy­
daw ania wyroków^ śmierci.

A m basador rosyjski w K onstan tynopolu  N eli- 
dow przyby ł pozaw^zoraj do W iednia . Oczekiwać 
należy w ażnych rezultatów  z tej podróży, ponie­
waż N elldow  m a ooszerne pełnom ocnictw o do 
prow adzenia układów  i porozum iew ania się z rzą­
dem austryackiem .

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lw ów , 9 sierpnia. M arszałek Zyblikiew icz po­
w rócił wczoraj do Lwowa.

Lw ów , 9 sierpnia. Rew izya trasy  kolejowej 
Jarosław -S okal postąpiła już do Lubaczow a. N a 
trasow anie lin ii Zadw órze-B rzeżany w yjechali in ­
żynierowie kolei K arola Ludw ika F ra n k e  i M a­
słowski.

W iedeń 9 sierpn ia. Fortyfikacyjne roboty  w Kry- 
woszy o daa ł r/.ad spółce w ęgierskiej w sum ę 
1 ,500 ,000  zła.

Wiedeń, 9 sierpnia. D r L udw ik  Gum plowiez 
m ianow any nadzw yczajnym  profesorem  w  Gracu.

Wiedeń, 9 sierpnia. Z A m eryki nadchodzą w ia­
dom ości o n ad e r obfitych żniw ach. Spodziewają 
się 500 m ilionów buszli pszenicy, a 24 m iliony 
buszli żyta.

Praga, 9 sierpnia. N arodn i L is ty  gw ałtow nie 
uderzają na R iegera z powodu jego pism a w sp ra ­
wie języka egzam inow ego.

Pil700  czeskie, 9  sierpnia. Z jizd  pedagogów  
czeskich uchw alił rezo lu cy ę , iż szkoły z fundu­
szów publicznych u trzy m y w an e , ani zew nątrz, 
ani w ew nątrz nie pow inny  m ieć cechy wyzna­
niowej.

Trye8t, 9 sierpn ia. W ydalono znow u kilku W ło­
chów z T ry e s tu , a w  Gorycyi uwięzione kilka 
osób. Policya jest n a  tropie zw iązku zam acho­
wego.

B erlin , 9 sierpnia. B ism ark dostał znowu sil­
nego ataku new ia'gi_

Paryż, 9 sierpnia. Po przedstaw ieniu  się m i­
n is te rs tw a w Izb ’e, nastąp ił rodzaj rozejm u p ar­
lam entarnego . U ltsm enteau zapowiada; ib dopmro 
po w akaeyacn rozpocznie kampanię przeciw  rzą­
dowi.

( Z  biura korespondencyjnego.)

lich 9 sierpnia. Osobny pociąg dw orski z o- 
bydwoma cesarzam i prow adzony przez Czedika i 
K laudyego przybył tu  o godz. 12 w  południe. 
Cesarzowa E lżb ie ta  ukazała się na dw orcu dle po­
w itania gościa. W  orszaku cesarza niem ieckiego 
znajdow ał się ks Reuss, Lehndorff, ad ju tan t przy­
boczny Broesigke, lekarz L euthold . radcy dworu 
Bork i K autzzi. Tak w E bersee przy p ierw szem  
spotkaniu, ja k  też i w  Isch l, przyjęcie było nad ­
zwyczaj serdeczne także i ze srony  publiczności, 
k tóra w obydw u m iejscach zebrała się bardzo 
tłu m n ie . Cesarz i cesarzowa austryaccy tow arzy­
szyli cesarzowi W ilhelm ow i aż do hotelu  Elżbiety. 
P o  drodze wszędzie tłu m y  puDlieznosci. W  p rzed ­
sionku hotelow ym  oczekiw ał.: w ielki ochm istrz 
ks. H ohenloho, generalny  in te n d a t br. H ofm ann 
i w iele dam niem ieckich.

T ry^ s l 9 sierpn ia. W  p iśm ie  w ystosow anem  
do nam iestn ika  dziękuje arcyksiążę K arol Ludw ik 
za okazane przez T ryest i in n e  miejscowości nad­
brzeżne w ielkie przyw iązanie do dom u cesar­
skiego. W spom inając o wielu patryo tycznych  ma- 
nifestaeyach, wyraża arcyksiążę szczególne zado­
w olenie z pow odu uroczystości, jakie odbyły się 
przy otw arciu w ystawy.

Buldogfalva, 9 sierpnia. A rcyksiążę Rudolf 
wraz z m ałżonką, dziękując kilkakrotnie za ser­
deczne przyjęcie, odjechali dzisiaj przy  grzm ią- 
cycn okrzykach zebranej ludności.

Paryż, 9 sierpnia. M inisterstw o złożyło w Iz ­
bie następujące ośw iadczenie : U chw ała Izby  z 29 
lipca sta ła się pow odem ., że .siąje obecnie przed  
wami nowe m in isterstw o. P ierw szym  jego obo­
wiązkiem je s t p rzedstaw ić wam, jakie uchw ała ta 
ma* dla gab inetu  znaczenie i jakie sku tk iem  niej 
zająć on m usi stanow isko. Izba odrzucając żąda­
n ie  kredytów  po trzebnych  dla częściowego obsa­
dzenia kanału  Suezkiego, ośw iadczyia się za poli­
tyką pokoju i p rzezo rn o śc i, k tóra daleką je s t je ­
dnak  od w yrzeczenia się słusznych  p raw  na 
wschodzie. Rząd kierować sic zatem  będzie m y­
ślą w yrażoną w uchw ale Izby i stanowisko swoje 
zastosuje do niej w zupełności. Jeże li zaś zda-zą 
się w ypadki, k tóreby  zagrażać m ogły in te resom  
lub honorow i F ran cy i, gab inet zw oia natychm iast 
Izbę, aby przedłożyć je j postanow i snia, których 

(pow zięcie nakazanem  być może przez okoliczno­

ści. W  zakresie spraw  w ew nętrznych , gab inet 
starać się będzie o załatw ienie w szystkich waż­
n ych  spraw  państw a w  duchu  postępow ym , o 
w zajem ne zbliżanie i jednoczenie rozm aitych 
stronnictw  republikańskie j większości. Jeżeli z po­
mocą Izby osiągniem y ten  patryotyczny cel, bę­
dziem y mogli pow iedzieć n a  pew no, żeśm y do­
konali dz ie ła , które w obec panujących obecnie 
stosunków  dla in teresów  Izby, Rzeczpospolitej i 
F rancy i za najważniejsze poczytać należy.

Izba przyjęła ośw iadczenie oklaskam i. D r. C 1 e- 
m e n  c e a u da ł jednak  w yraz nieufności do no­
wego m in isterstw a.

Londyn, 9 sleipnia- Izba  gm in odrzuciła  przy­
ję tą  przez Izbę lordów popraw kę Salisbury’ego 
do bilu o zaległościach czynszów  dzierżaw nych 
239 głosam i przeciw  157 i przyjęła w ielka więk­
szością wszystkie wnioski iządow e, odnoszące się 
do togo bilu.

W y p a d k i  e g i p s k i e .

CTelegr. prywatne).

Lonayrr, 9 sierpnia. A nglia zaprosiła m ocar­
stw a, aby w ystały sw oich oficerów do tow arzy­
szenia wojskum angielskim  w  kam panii egipskiej.

A lelcsandrya, 9 sierpnia. A ram  ugłasza, iż osta- 
in ’a pofyczka rekonesansow a była w ielką klęską 
Anglików .

(TeHcgr. z biura Icoresponaencyjnego).

Konstantynopol, 9 sie rpn ia . D eklaracya, przez 
tu reck ich  pełnom ocn ików  podpisana, następn ie  
do p ro tokó łu  koiherencyi wciągnięta, i podp isana 
w protokóle przez w szystk ich  am basadorów , o- 
niew a dosłow nie jak  n as tęp u je : „P o rta  p rzy jm uje 
w ystosow ane do niej w nocie z 15 lipca  zapro­
szen ie do zbrojnej in terw encyi w E g ipcie , pod 
w ym ienionem i tam że zastrzeżeniam i i w arunka­
m i-1. W e czw artek odbędzie się praw dopodobnie 
o s t a t d i e posiedzenie k o n fe ren c ji.

Konstantynopol, 9 sie rpn ia . D erw isz-P asza i 
Serw er-F asza odjeżdżają praw dopodobnie dopiero 
we czw artek. Oczekiwać oni będą osta tecznych  
zarządzeń co do in te rw ency i i co do og łoszenia 
A rabiego buntow nikiem , tudzież co do wojskowej 
konw encyi z A nglią , k ió ra  m a być zaw artą m ię­
dzy P o rta  a D ufferinem  bez pośredn ic tw a kon­
fe re n c ji. T ureck i korpus ekspedycyjny  liczyć bę­
dzie tylko 6200 ludzi. Pow iadają, że P o rta  ma 
utw orzyć d rugi korpus 10-tysięczny.

Kanea, 9 sierpnia. S tatk i transpo rtow e Taif i 
M edżldie, z 3000  w ojska na pokładzie, przybyły 
z Saiuniki do zatoki Suda

Aleksandrya, 9 sierpnia. K om itet nadzorujący 
dostarczania słodkiej wody, ogłasza, że od przy­
szłego poniedziałku począwszy już tylko co 4 go­
dziny w oda dostarczaną będzio — a ilość jej 
oznacza się n a  20 litrów  na jednego  m ieszkańca. 
Obawy co do dostatecznego dostarczenia słodkiej 
wody zwiększa ta  okoliczność, że praw ie każdym  
parow cem  w raca tu  znaczna ilość ty c h , co po 
bom bardow aniu uciekł’ , zw łaszcza W łochów  i 
Greków.

Berlin, 9 sie rpn ia. Nordd. Allg. Ztg. pisze, że 
tw ierdzen ie MornMg Post, jakoby  m ocarstw a 
z w yjątkiem  A n g lii gotow e byty k ana ł Suezki, 
podobnie jak  żeglugę nu D unaju , oddać pod Kon­
trolę m ięszanej kom isyi, je s t  stanow czo uiepraw - 
dziwe. Gdy żegluga angielska n a  kanale tw orzy 
75 do 8 0 %  całej żeglug., sądzi Nordd. iUg. 
Ztg., że inne  m oca-stw a n ie  m ogą w ym agać od 
A nglii, ażeby te* ważne in te resa  swoje poddała 
uchw ałom  n ie-ang ielsk ie j w iększości. Morn. P. 
zm ierzała tylko do tego, żeby na czy te ln ikach  
w yw rzeć ile m ożności groźne w rażenie o planach 
m ocarstw  kon tynen ta lnych . Z resz tą  chodzi tu ty l­
ko o prow izoryczną ochronę k a n a ł i , a n ie  o s ta ­
nowcze docyzye, k tóreby  w ym sgaly  zm iany  tra ­
ktatów .

MJur&S-, t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  unia 9 sierpnia 1882.

Renta papierowa au str.......................
„ sreorna „ . . . .
„ zcota „ . . . .

6°/. Węg. „ „ ..........................
Losy z r. 1860 . . .  . . .
Akcye b a n k a  Austro-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
Lo n d y n . . .  . . . .
D u k a t ............................. .....  ■ • •
N a p o leo n d o r.........................................
Lombardy ..............................
Losy z £  1864 ...................................
Akcye Karola Ludw ika . . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ W ęg-półn.-w schodnie . .

Anglo Banku , . . . .
5% Obligacye Indemn. gal .
Losy premiowe węg............................
Akcye Koszyeko-Bogum.....................

„ Północno zachodnie . . .
6%  L isty h ip o te c z n e ........................
M a r k a ....................................................
Ruble p a p i e r o w e .............................
4°/0 Renta złota węg...........................
5°/0 Austr. R enta pap. nowa . .
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  dnia 8 sierpnia 1882.

W i e d e ń ...............................................
B a n k n o ty ..............................................
W arszawa . . ■ . • •
Ruble . . . .  .......................
5 Li sty uast król. polsk. • .
4°;„ „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karoia Ludwika . . . .  

„ kredvtowe .......................

Usposobienie giełdy le-*» a.

Dzisiejsza Z dnli po-
|  S m. SO prsadniego

1 77-05 77-10
77-70 77-75
95-70 9 5 3 0

| 119-85 1 2 0 - -
130-75 130-60
8 2 5 - - 827—
321-80 322—
119-75 119-85

5-64 5-65
9 52 9‘54

145 70 148—
175 — 173—
324 - 324-25

■ 172 50 173-25
.164-50 164-50
1 2 2 - 121-90

99-90 99‘60
120-75 120-60
151 — 151—
213-25 213-75
102-20 102-20

i 58-50 5 8 5 5
| 119-62 119-62

88-60 88-65
9 3 - ;,3-05

16*-— 164-50

170-25 170-45
170-70 170-65
203-30 208 60
203-75 204-35

i 63-50 63-25
55-40 55-40

138-— 138-25
i 541-— 551—

W ydawca: l)r. Adam Asnyk.

Odpowiedzialny Redaktor:Dr. Tadeusz Rutowski.
— W y s ta w a  nieustająca Towarzystw? Przyjaciół Sztuk 

pięknych w S u k i e n n i c a e h  otw arta "ooziennie d godz, 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

  G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniw ersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzar można codziennie od 
l2ej do le j  prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersyteckich

— M u z e u m  tecnniczno-przemysłowe w gm achn F ranc i­
szkańskim otwarte codziennie od g.plOoj uo bej. ó itępen   _ i __W nA lftoa Art hAZTlfatlll
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Healność
wraz z ogrodem do s p r z e da n i a  
z wolnej ręki na Podgórzu przy 
ulicy Lwowskiej pod Nr. 20. Wia­

domość na miejscu. 50236

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Glasgowsbiego 

bankif p-miosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelazuyeh 60DDERIYGE BROTHERS
& Co. do tego stopnia zachwiały przed­
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
z a m k u . i a  cały ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych ua 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za czwartą część cen fabrycznych zupełnie 
wyspr/.edać. Ofiaruję przeto do nabycia 

ślicznych

4,000 sztok
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez wymienioną fabrykę oddanycs mi 
w komis. (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być- nietrówuauą ozdobą każdego 
mieszkauia i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd,, .bajecznie „iskich cenach 
t y l k o  p o  S  z ł r .  (d iwuiej 32 złr. 
50 kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wuja_ się także pojedynt zo uaty dimiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia sre żadnych zamówień.

F. BUGANYI Skład Maszyn
w  W i e d n i a

Landstrnjse, Krieglergasse.
S/ezególni* w lenie łóżka żelazne o wiele 
sa praktyczniejsze , od drewnianych, gdjż 
pewną pfterfstarwitlju o c h r o n ę  przeciw 
wsrelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przyton, ua Izwyozaj trwałe, składane i pod 
każdym wzglądem lepsze od drewnianych.

400-5-10

OGŁOSZENIE.
N o w y  r o k  s z k o ln y  1 8 8 2 /3  w  L r a jo w e j  w y ż s z e j  s z k o le  r o ln ic z e j

w  D u b  ł a n a c h
we  r o z p o c z y n a  s ię  z d n ie m  8  W r z e ś n ia  r . to.

Podania o przyjęcia przyjmuje a warunki przyjęcia na żądanie nadsyła
507 3 3. (Poczta w Dublanachj. D Y B E K C T iA .

Zakład wychowawczo-naukowy żeński
H A B Y I  S K R W I T O W S K I E J

w  K r a k o w i e ,  p r z y  n k .  W i ś l n e j  Ł .  8 ,  w  d o m u  „ p o d  Z a j ą c  :u u
1 Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że K U JR S  N A U K  l 
! r o z p o c z y n a m  z  d n i e m  1 W r z e ś n i a  b .  r .  — W p i s y  r o z p o c z n ą  s i ę  , 
z  d n i e m  3 4  S i e r p n i a  b .  r .  — Bliższe wiadoiuości w osobnym programie nauk,

który na żądanie przesyłam. 514 2 16

M . S e r w a  t o  w s k a  przełożona zakładu.

t I U l
o n

Miasteczko

ŹMIGBOD
z przyległośoiami Żmigród Stary, Siedli­
ska, Hołbuw. Łysa Góra i Kasztel w po­

wiecie Jasielskim jest z wolnej ręki

d o  s p r z e d a n i a *
O bliższych warunkach wywiedzieć się 
można u D r a  A d a m a  M e ri an iia ,
adw okata  k ra jow ego  w e L w o w ie ,  

ulica  K o p e rn ik a  22 . 498 5 6
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„Strzeżonego Pan Bóg sfrzeże“
Towar jest najtańszym, jeśli jest pociąganym wprost u 

t z fabryki: ż

£ 1 .  C .  F L A D E R
J o h s i a d t  w  S a k s o n i i ,

i  najlepsze S I K A W K I  najtańsze 1

nagrodzone 19 złotemi medalami na w ystaw ach.

ostatnich 10 latach 2220 sikawek sprzedanych.

H Y D R O N E T Y

Sikawki pokojowe od 9 złr. Sikawki ręczne od 42 złr.
Bez zbiornika od 14 złr. 351720
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« f r -  ZMIANA LOKALU.

SALON MÓD PARYSKICH
Klementyny Ctojectiej

z ulicy Szewskiej Nr. 8, przenie­
siony został na ulicę Wiślną Nr. 9.

515 1 6

Wdnwa po urzędniku życzy sobie przyjąć

p a n i e n k i
uczęszczające do szkół krakowskich, ua stói i mie­
szkanie pod bardzo korzystnymi warunkami. — 
Nauka języLów ł gry na fortepianie może być 
udzielana w domu. BI. wiadomość u Stanisławy 
Słuidwskiej, ul. Straszewskiego L. 22, II. piętro. 

516 1 3

NAJTAŃ SZE i N AJTRW A LSZE SĄ

S HILLERA BACBY KOTKOWE m̂
M etr kw adratow y pokrycia w aży w przybliżeniu  3 kilogramy, może być 

zatem  wiązanie dachu lekszej konstrukcy i jak  dla innego  pokrycia,

H I L L E R A  MASTYK
je s t  najprak tyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsu te  dachy papkow e 

uczynić trw ałem i i nieprzem akalnem u

Hitlera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.
P o k ry c ia  przyjm ują się z gw arancyą za trw ałość.

D okładne cennik i, p rzepis użycia i św iadectw a w ysyłam y na żądanie franco.

l jaul Hiller & Co.
w e  W ie tin iu  IV ., ^ a y o r i t e n e t ^ a s s e  2 0 .

392 9 12 *ś >

i ™ .

W m u m W m W m W m m

J i  K0NCESY0NOW ANE ■"
> >

■" guwernantek i bon
J i  angielskiej. francuski^.- niuwiekiej 

^  i polskiej narodowości
%  j e  w  W i e d n i u .  * t l

Łaskawe zgłoszenia proszę adresować:

*■ Albertyna i 1’ Bieniaszewska 
"■ 5ic 2 o 2° Regensdorfer
T l  Wiedeń, Sqhleifmiihlgasse N. 3. piętro I.

l l H i — - ------------------------------------------------------------------------------- i w  i w

■ s s s s s s s s r s r s s s s s s s g s s s i

• * - w i h t a

WĘGIERSKIE
białe 1 czerw one

r o z s y ł a  za z a l i c z k ą  w  b u t e l k a c h  i b e c z k a c h

Leopold Hein w Rosenberg, w Górn. Węgrzech.
491 3 12 C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  o  p i a t  n i e .

* PATRONY METALOWE
f  robione podług przepisów ostro, także p a t r o n y  m i e j s c o w e  do strzelb wojskowych, 

towarowych i myśliwskich, również do rewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież, lotki, 'ą  .
nahrtic bnrtcla imiirmld «re\e«l-.r»i*r/i , ; 1--- . . .    . . . _______________CS3>

" ■

T j  naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki kartonowe, niemniej wszystkie m a s z y n y  r'} 
lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych
wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej:1 Nieiwh Fatrjta Patronów metalowrcl „Lorom'’ w Earlsrnle (Md) f

Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: J. L. Walbinger & M uschel w Niirnberg.
Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech. 463 3

EAU de NIN ON
najświeższy i najlepszy

ŚRODEK DO BARWIENIA WŁOSÓW
profesora Thibaulta

Eau de Ninon nadaje włosom i brodzie wszelką dowolną barwę 
blond, brunatną lub czarną. Wlewa się trochę tego płynu na miseczkę 
i macza za pomocą bardzo miękkiej szczoteczki w łosy gruntownie 
począwszy od korzenia, poczem je trzeba dobrze przyczesać, aby 
płyn równo się rozszedł. Przy włosach jasnoblond można płyn roz­
cieńczyć wodą różaną lub dystylowaną, gdyż jasne barwy łatwiej 
przyjmują barwę naturalną. Środek jest przeźroczysty jak woda i nie 
sprawia żadnych plam, ani na skórze ani na bieliźnie, i służy nie 
tylko do odświeżania barwy włosów, lecz także do usunięcia łupieżu 
i wzmocnienia gruntu włosów.

Oena 2 złr. 5 0  Ct. opakowanie 20  C t. więcej. Jedynie i wyłącznie d o

n a b y c i a  u  p o d p i s a n e g o .

Główny skład dla Austryi- Węgier

O t t o  F r a i i%  w  W ie d n iin
VII., Mariabilferstrasse Nr. 38. 318-10

o u u k u a
do P. T . Rodziców i Opiekunów, chcących 
oddać dzieci swe co szkół publicznych 

w  Bochni.
Przyjmuję uczniów za bardzo umiarkowane wyna­
grodzenie na stancyę, wikt i korepetycyę, zarę­
czając za jak najtroskliwszą i sumiem_ą .piekę. 
Mieszkanie blisko szkoły, suche i z ogródkiem. 
Na żądanie przedłożę rekomendacyę od rodziców, 
którzy u mnie dzieci m:eli. Zgłoszenia listowne 
przyjmuję do 24 Sierpnia b. r. pod adresem : 
.P.etra.zkiewicz, na wakacyach u Wielm. Żele­
chowski :h w Nieprześni, ost. poczta Bochnia," 
a od 2 t Sierpnia b. r. listowne lub ustne w Bo­

chni przy ulicy Kowalskiej, pod N“. 851.
A l e k s .  P i e t r a s z k i e w i c z

508 2 4 nauczyciel z Bochni.

N I E Z A W O D N Y

wyrobu

E .  B A S  Ł E B  A

a j t e t a m  „ jo t  Z k ®  Uluu f  w  Krakowie. [

^edziując co wieczór przez kilka ani, 
odgjtioiek podważony paznogeiem wychodzi 
cały bez najmniejszego bólu. Już pc pierw­
szym lub drugiem pędzlowaniu, edgniotek 

staje się m wszelki ucisk nieczułym.
C e n a  S b  c n t .  497 4 10

o o o o o o o o o o o o o o

Praktykant
zamiejscowy znajdzie natychmiast umieszcze­
nie w magazynie F. SzukitJw iczaw K rakowie. 

511 2 4

OOOOOOOOOOOOOO

C. K. UPRZ.

KOSIARKI do TRAWNIKÓW
(nowo ulepszone)

niezbędne dla m ałych  i W iększych w łaścicieli ogiodów, ła tw e w użyciu i nader 
w ydatne . Szerokość kosy 400  i 500 m m . po 10 i 12 złr. (Około 14 .000  sztuk

sprzedano).

G. fc. nprz. fabryka maszyn „Kraus & Comp,“
w e  W i e d n i u ,  W u h r i n g .  H e r r i i g a s . s e ,  461 3

CZTERY MEDALE ZASŁUGI.

t l l Y L I A
niezaw odny środek na w ytęp ien ie 

m o l i ,  flakon 60 centów .

I I K O T O I
Jed y n y  środek, niszczący ladykalnie 

p l u s k w y ,  flakon 50 cnt.

GRYLON
w ypróbow any i pow szechnie uznany 
za najlepszy środek do w ytępiania 
s z w a b ó w ,  s t o n ó g , ,  t a r a k o -  
n ó w  i t. p. n ieznośnych owadów, 

F lakon  30 Ct.

!PROSZEK PERSKI!
niezaw odny n a  w ygubienie p c h e ł ,  
pakieciki p o 5 c t. lO ct. F lakonik  30 ct. 

Kilo 3 złr.

ALICIIENIA
Ścisłe dochodzenie i doświ&drzen.e 
p rzekonały  że n iem a lepszego środka 
n a  w ytępienie g r z y b a  d o m o ­
w e g o  nad  A L IC H K N IĘ  — Zw ra­
cam uwagę Sz. pp. w łaścicieli real­
ności na te n  znakom ity środek. 
Kilo 40 ct., beczka na 25 kho l -50, 
ntt 50 kilo 2 50, na 100 kilo 3 zł.

O p ra n ie  użycia lranko.
N abyć m ożna ty ch  znakom itych 

środków  w e L w o w it:  u.ica K oper­
nika 1. 3, W filii w  K rak o w ie : Su­

kiennice 1. 20. 3C7-12

J. Ihnatowicz
magister farmaoyl I chemik sąuowy.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w ,  d n i a  0 /8 .

6°/,

5
4
6
5
5
6
5
BIL
6 
6 
7 
5 
4

5°/.
4
6
5
5
6

4 1'.

4
5

100 mar.Marki niem. złote lub pap.
Kupony s r e b r n e ................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic.............................za złr. 100
Obligaeye Indemnizae. galie. . . . „ 100
Listy zast. Tow. kr. zitm ....................

zł

„ banku Hipoteezn...............................
n z premią 10°/, .

„ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. wtośoiańsk.....................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . 
» n „ n .  36 „ .

18 „ .
„ dłużne g. Z. Kr.

Listy zastawne Król. PoL 
likwidacyjne „ . .

. . za rnbli 100
■ • » n 100

L w ó w , d n i a  8 /8 .
Akcye Banku hipotecznego gal. . . g. na zł. 200 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. juO

” " d " l  r .  a ■ ■ ■ n „ 100„ „ n an su  hipotecznego ęal. . „ „ Jo0
» » z 10% premią „ „ loo

" " n n , zwrotne a 40 lat ■ 100
„ „ bai.ku włoseiań. . . . .  100

Obligaeye indemn. gal.  ......................” ”

Wiedeń, dnia 8 8.
OBLIGI D iU G U  PAŃSTWA.

Renta aus*r. p ap ie ro w a .......................... za złr. 100
„ s r e b rn a .................................„ n 100
-     100
- pap, now a ..............................   „ joo

Z drukarni Związkowej w  Krakowie.

płacą ' iuj.
4
5
5

5
119 25 120 -
58 50 58 75
99 50 _ —
5 6 0 5 65 6
9 !.C 9 55 4

99 60 100 -
5
5

100 - 100 50
91 To 92 50 _

102 - 102 50 4
101 - 101 75

98 75 99 75

----- ----- 6*
5

101 50 102 50
5
5

99 50 100 —
86 60 87 - 5

5

306 - 308 - 3
100 - 100 40 0
91 75 92 40

102 - 102 50
lui - 101 76 4%

398 75 99 76

99 50 100 — 6
5
5
5
7

77 10 77 25 6
77 75 78 90 61/,
95 80 96 - 4
93 - 93 15 5

Losy ł roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ n 10‘)
„ 1860 „ 100 „ . . n „ 100

n .  1864 bez % eałe . . „ „ ?O0
. n 1864 bez % p-łówki . „ „ 100

Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1 
Listy zastawne Domenów austry/aekich

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ 
Renta złota w i g i e r s k a ...........................za złr.

pap.
Oblig. we*. Ostbahn z r. 1876 w 'złocie l  I
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ ,.
T r o* , " „ po 50 złr. „ *
Losy Cisańskl* (Theiss R(g.) . . . n „

OBLIGI INDRMNIZACYJNE.
Ubligaeye indem. Bukowińskie . za złr.
Obligacje indamizao. Oalicyj. . . . „ n

i n Siedmiogrodzkie „ „
Węgierskie. . „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Pegulir. z roku 1870 . z>

» , " n 1878 . „
Wiedeń, komun. .  1874 z pr. „
Serbskie po lOtf franków . . „ „
Tureokij po 40v n . . „ D

LISTY ZASTAWNE.
Luty Boden Credit albę. eeat. złote za złr.

n n n n  Z  prttUllą n „
B *nka hipoteoz. g u .  . . . n n

n * 10 JŁ prem. „ ,

*a»V z»kł”kr. z. w Krak.iS-letn. ” ”
n ,  n ii r 20 -Irtn. n n
” n n n, " ^6- BłE „ „
n n n n n 36-lótn. „ „
n gal. tow. kred. ziem. - . „ „

100
100
100
100
iu O
100
100

100
100
100
100

10C
100
100
10C
100
100
100
100
100
100
106

pł*cą
120 —  

130 60 
136 -  
172 75 
171 -  
34 -

145 75

120 -

88 65 
87 20

120 60 
120  —  

110 70

99 50 
95 50 
99 -  
98 70

114 -
103 51-

3b -  
26 30

119
10C
101
161

99
101
106
101

92
100

żądają
120 50 
131 10 
136 50 
173 25 
172 -  
35 -

146 25

120 15 
88 80 
87 35

121 
121 
111

100 -  

100 25 
99 50 
99 -

114 50 
104 -

36 50 
23 90

120 25 
101 —  

102 30 
102 -  

99 50 
102 50 
106 50 
102 —

GQ
100 25

6
6
5
5
4’/,
4

5
5
4l/i
5
5
5
5
5
3
5
5

4ł/i 
4

-Listy zast. rustykalne...........................za złr. 100
' „ „ 15-letnie . . „ „ 100

„ 20-letnie . . „ „ 100
„ E anki austr.-węg.............................   100

  100
n n » „  100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .....................
Ferdynanda półnoen. . 
Kar. Lud Em. z r. 1881 .
Koszye.-Uogutuińskiój .
Lwowsu.-Ozern. z r. 1865 

„ * r. 1872
Rudolfa..........................
Sieumogrodzkiój . .
Lombardy (Sudbahn) . 
PrzemysKO-Lupk. I. Em. 
Nordosiy . . . .

na 30U złr. 
na 300 z'r. 
na 300 -Ir. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 5u0 fr. 
nt. 200 złr. 
na 300 za .

za złr. 10‘J» » ioo
» » 100
„ „ 100
» » iog„ „ 100
- » 10"
» . 100

zt “ziukę 1
- n 100

za złr. 100

I  O S Y.

Kredyt, dla hand. i przem. na 160 złr za eztokę 
Klary. • na 40 złr. m. k. n n
howarz. żeglugi Dunajn . na 100 złr. „ „
Insbrnek . . . .  na 20 złr. w. a. „ „
Keglewioh . . .  na ,0  złr. m. k. „ „
Krakowskie . . .  na 20 złr. w. a. „ „
LuUańslie . . . .  na 20 złr. w. a. „ n
Ofner (miasti. Budy) na 40 złr. w. a. „ „
P a l f y .........................na 40 »łr. n>. k. „ n
L„dclfa.........................na 10 ir. w a. „ „
Saim..............................na 40 złr. m. k. „ „
Saleburgskie . . .  na 20 złr. w. a. za sztuk"
St: O iLoia . . . .  na 40 złr. m. k. „ „
Stanisławowskie . . na 20 złr. w. a. „ „
Tryestyńskie . . .  na 100 złr. m. k. „ „

„ . . . na 50 złr. w a „ „
Waldstein . . . .  na 20 złr. m. k. „ „
Windisohgraetz . . na 20 złr. m. k. „ n

AKCYE BANKOWE.
Anglobank.................................................. na 120 złr.
Baukaerein Wiener.....................................na 1O0 zł'

103 25

95 25 
10? 10 
100 95 
9h 90

95 60 
106 — 
101 -  

99 25
95 -  
97 -

101 20 
92 60 

133 75
96 -  
91 80

płacą

178
4(

109
Vc
19
20 
23

38
2o
52
23 
46
24 

127

28
38

50

50

żądają
103 75

95 75 
101 30 
101 10
96 10

96 -

101
99
fc5

101 50

134
95
92

179
41

1.0
24

121 75 
L 3  75

03
24 
47
25 

127
63
2u
39

122
114

25

25

bez %  

5 
5 
5 
5
4
5

bez fl- 
be: %

5
5
5
5
5
5

złr.

5°/,
4

e

bodeneredit allgem. aust............................na 80 złr
Kredytowe ula 1‘ aClu i przem.. na 160 zł.
^.reditbank węg. allg.................................. na 200 złr
'Hipoteczni galie..........................................na złr
bodeneredit „  na i90 złr.
iL a n d e rb a n l..............................................na 100 złr.
i  ustro-węgiersk. . •  .........................na 600 złr.
Unionbans . . . . .  . n a  100 złr.

AKCYE KOLEJOWa.
Albreeota • • ...............................
Alfo d Fiume  ...............................
Ferdynanda Nordbahu .
Franeiszl a J ó z e f a ..........................
Karola Ludwika . . . .
Koszycko-Bogumińsk.........................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . .
Moraws.-o szlążkie eentr....................
p r»g D u i e r ....................................
Rudolfa..............................................
Siedmiogrodzkie...............................
Staa ueiat 1 ann pahatwoY a . . .
Lombardy (S u d b ah n ).....................

Śal. I. Przemyśl.-Lupk. .
N o rd o s ty .........................................

na 200 
na 200 
n. 1056 
na 20C 
na 210 
na 200 
na 200

na 20C złi 
na 200 n 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 n 
na 200 _

Dukaty pełno ważne . . . . . .  z* sztukę
20-tc F ra n k o w k i................ . . „  „

20-to M a rk ó w ? * .........................................   „
Pół-imperyały roe. pełni waiut . . „ „
Funty r.zterlingi ........................... „ n
Tureckie liry z ł o t e ........................ „ „
Banknoty w ło sk ie ............................. „ „
Ruble p a p ie ro w e .........................................   „

W a r s z a w a ,  d n i a  8  8 .

Listy zast. nowe r. 1869 . . . .
Kupony . .

Listy lik w id a c y jn e ..........................
Kupony . . 

„ „ miasta Warszawy ta Em.
n n i* " Da n

- Ula „

za rc. 100

O d p o w ie d * ia iln f  z& rządea o n u c a m i : A. u tyjem k.

płacą | łąóają
231 50 23i —
322 - 322 25
327 7E 32 o 25

827 - 828 -
124 - 124 20

176 25 
2722 
195 
324 25 
150 75 
173 25 
25 50 
59 -  

167 50 
j 64 5C 
347 T -  
143 25 
160 75 
164 50

5 64
9 51 

11 72 
9 79 

11 94 
10 78 
46 45 

119 5t

C9 50 

86 70

176 75 
2 7 2 7 - 
195 50 
324 75 
151 26 
173 75 
26 -  
60 -  

168 -  
16ć -  
348 25 
.43 75 
16*. 25 
165 —

5 66 
9 52

11 74 
9 81

12 — 
JO 80 
46 5.-:

119 75

99 90

87 —

^93 50 
92 25 

<01 85


